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Skutki niedołęstwa, marnotrawstwa i demagogii
dziejnego stanu gospodarczego i politycznego.Sanacja traci grunt pod nogami. Znaczna 

część społeczeństw a, k tó ra  w spierała sanację 
odiwraca się od niej zaw iedziona i rozgoryczo­
na. Do, tych należą w p ierw szym  rzędzie u- 
rzędn-icy państw ow i, skutkiem znacznej obniż­
ki płac i innych ciężarów, zepchnięci w nędzę. 
Jak  w sferach urzędniczych obliczono, to 
w szystkie ciężary (obniżka 15%, podlwyższe- 
nie podatku dochodow ego i opłat em erytal­
nych, wstrzymanie aw ansów  i'td.) zredukują 
pobory o dwie piąte tak, że np. urzędnik niż­
szej kategorii, k tó ry  pobierał 200 zł., otnzymiał 
1 lipca 120 zł.

Mało tego, dziś rzesza pracowników pań­
stw ow ych stoi jeszcze wobec faktu reduk­
cji personelu. Cóż więc dziwnego, że w śród 
pracowników państw ow ych w re i że synipatjc 
dla BB ulatniają się. Sanatorzy jednak m ają z 
tego powodu oretensje do  — opozycji, k tóra, 
zdaniem sanacji, w ykorzystuje k rzyw dy  urzęd 
niików, dla swej agitacji. Tym czasem , sanacja 
zbiera dziś tylko ow oce swojej bezczelnej de- 
magogji, uprawianej w ciągu lat pięciu, swojej 
niezaradnej j rozrzutnej gospodarki groszem 
publicznym.

W  okresie w yborów  obiecyw ała sanacja 
społeczeństwu złote góry, roz taczała 'w idok i 
dobrobytu, pomyślności, rozkw itu i, n iestety, 
mimo ostrzeżeń, znalazła wiciu łatw ow ier­
nych, oszołomionych huczną i kosztow ną ag i­
tac ją Bloku -Bezpartyjnego. Do tych łatw o­
w iernych należeli urzędnicy państwow i, z pew  
nyimi jedinak .vyjątkamŁ O biecywano im po­
moc i opiekę, popraw ę dotychczasow ego skrom  
nego bytu. W szystko to sprow adzić miała sa ­
nacja za cenę zdruzgotania ustroju dem okra- 
tyczno-parlamentarnego, a  jak ona to nazyw a 
— „sejm ow ładztw a“.

Pod tą m aską walki z „sejm owładztwem " 
k ry ł się zamach na praw a ogółu obyw ateli do 
kontroli nad gospodarką rządow ą, na praw a 
do wpływ u na państwo. P rz y  zastosow aniu 
zasady „nie uważania tego lub owego za p rz e­
szkodę" w w yborach brzeskich, przy  po-par-' 
ciu urzędników, zw yciężyła sanacja i ostate­
cznie pognębiła „sejm owładztwo" na rzecz 
„gen-juszów" BB.

I oto w rezultacie, pracow nicy państwow i 
zdani zostali na laskę i niełaskę, na samowolę 
sanacji, bez możności obrony sw ych p raw  i 
interesów  w parlam encie! Uwiedzeń! dem ago- 
gją BB zrezygnow ali z najistotniejszych p raw  
obywatelskich, przypieczętow ali pognębienie 
sw ego przedstaw icielstw a — przedstaw iciel­
stw a napadu, Sejmu. Sanacja podobną b y ła  do 
owego ew angelicznego szatana, który w ypro­
w adziw szy C hrystusa na w ysoką górę, w ska­
zyw ał i obiecywał mu w szystkie królestw a 
św iata za cenę — niskiego pokłonu...

Chrystus napędził szatana — urzędnicy dali 
się szatanowi sanacyjnemu podejść i zwieść... 
Sanacja nie tylko nie spełniła przyrzeczeń, — 
owego, raju pod. jej niepodzielnem panowaniem, 
ale nie zabezpieczyła, nie’ utrzym ała tych praw 
i tego poziomu bytu, jaki pracow nicy państwo­
wi dotąd posiadali. Posłuchajm y, jakim to ję­
zykiem dziś mówi szatan sanacyjny, ze szpalt 
belw ederskiej „G azety Polskiej" (Nr. 175):

„Bowiem i duchowość i moralność obywa­
telska urzędnika państwowego niepodobna 
jest zgoła do duchowości i moralności różnych 
politycznych zawodowych krętaczów. Urzęd­
nik służy państwu, lecz nie żeruje na koniunk­
turach, nie próbuje traktować Polski jako doj­
nej krowy. To było i  pozostanie właściwością 
nieuczciwego partyjnika i konsekwentnie u- 
prawiającej wyzysk finansowy i gospodarczy 
klasowości. Urzędnik polski jest w zasadzie 
i bezpartyjny i poza klasowy... Dla państwa 
pracuje, jego się czuje narzędziem i podporą- 
Wie bowiem, iż ład i organizacja państwa na 
nim stoją. I to jest jego tytułem do dumy, am­
bicją największą i cennym sensem' życia. To 
są jego pobudki najwyższe, które nad stroną 
materjalną bytu i utylitaryzmem osobistym 
muszą brać górę.“

Wadzicie, jak bo bainfcnuit i szarlatan sana­
cyjny jeszcze posiada tupet i w ym yśla na- „por 
litycznych krętaczów "! P raw i urzędnikom k a ­
zanie, że m ają służyć państw u, a  nie żerow ać 
na koniunkturach! Żerowaniem więc na- pań­
stw ie, nazyw a sanator dążenie pracow ników  
państw ow ych, do utrzym ania bodaj do tych­
czasow ego skrom nego poziomu sw ego bytu, 
sw ych praw ! O żerowaniu, o Polsce jako „doj­
nej krow ie" pisze sanator, k tó ry  już rok szó­
sty żeruje na państwie i- doi Polskę bez miło­
sierdzia, i doprow adził ją, jakotęż całe społe­
czeństw o do —- obecnego ciężkiego i bezna-

Do ogółu pracowników państwowych
ODEZWA OGÓLNEGO ZRZESZENIA ZW. I STÓW. FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTWO­

WYCH I SAMORZĄDOWYCH R. P.
Każdy z nas. urzędników, zbyt dotkliwie odczu­

wa ciosy m aterialne i moralne, jakie na na-s 
spadły w ostatnich czasach — aby zachodziła po­
trzeba przekonywania się o powadze położenia. 
Jeżeli dziś zwracamy się do kolegów z wołaniem 
glośnem, to głównie w tym celu, aby z jednej 
strony wskazać na główną przyczynę lekceważe­
nia nas, z drugiej zaś, na sposoby, wiodące do 
większego poszanowania praw naszych. Doświad 
czenie poucza, że najpotężniejszym czynnikiem 
siły, zniewalającej do liczenia się z jej wpływami, 
jest urzeczywistnienie solidarności i jednoczenie 
w wielkich organizacjach wszystkich tych, którzy 
poczuwają się do wspólności interesów. Niemasz 
w obecnej, ciężkiej dobie, pilniejszego obowiązku, 
niemasz skuteczniejszego środka obrony przeciw 
zaszłam już i czekającem nas upośledzeniem, jak 
skupienie w stowarzyszeniach, należących do na­
szej wielkiej organizacji, wszystkich bez wyjąt­
ku urzędników i emerytów.

Zerwijmy nareszcie z bezwładem, z małoduszną 
biernością, która jest jadem, zatruwającym w za­
rodku każdy twórczy wysiłek i największą klęską 
dni naszych. Żaden urzędnik nie powinien stać 
poza ramami organizacyj, żaden — mimo cięż­
kiego niedostatku, nie powinien oszczędzić tych 
niewielu groszy, któremi umożliwia codzienną 
żmudną pracę swego zespołu nad polepszeniem 
doli licznych rzesz urzędników i ich rodzin. Wsty 
dem powinno być dla każdego wyzyskiwanie pra­
cy innych, bez żadnego przyczynienia się ze swej 
strony do wzmocnienia organizacyj, walczących 
o jego prawa wśród największych trudności. Or­
ganizacje urzędnicze, stojące dziś niezwyklemi 
wysiłkami malej garści ludzi dobrej woli — mu- 
siuiy podeprzeć powszechnem zaufaniem i udzia­
łem w pracy najszerszych kół członków, wytwo­
rzyć w nich poczucie większej siły wennęliznej, 
tej. która douaje niezbędną powagę ich wystą­
pieniom zewnętrznym.

W żaden inny sposób — jak tylko przez celo­
wą i rozumną pracę w organizacjach, można pyzy

Sanacja, s tara jąc się łagodzić wzburzenie o- 
sziukanyoh pracownikólw państw ow ych, w ska­
zuje, że w szystkie inne w arstw y  i k lasy lud­
ności cierpią i ponoszą ofiary, że  w ięc urzęd­
nicy nie są  odosobnieni. O tóż to jest praw da, 
a  św iadczy ona tylko o  tern1, ż e  sanacja jest 
plagą powszechną, że sanacja niszczy w szyst­
kich, że zatem  w interesie w szystkich leży — 
aby panią sanację diabli w reszcie wzięli. To 
się stać mioże, jeżeli w łaśnie d  w szyscy po­
krzyw dzeni i pognębieni, utw orzą wspólny 
front p rzeciw  sanacyjnym  niszczycielom pań­
stw a i społeczeństwa.

Sanacja w  Polsce posiadała tak  korzystne 
warunki dla- gospodarki, jak żaden przedtem  
rząd w Polsce. W szystko jednak sw ą nieudol­
nością i rozrzutnością zm arnotraw iła, a  swemi 
metodami pollityczneimi dobrą opinję państw a 
i zaufanie do niego — podcięła. Dziś sanatorzy  
dalej trw ać pragną zapom ocą blagi-, że oni już, 
już, rychło do „popraw y" doprow adzą i zno­
w u będzie d la nich raj na now ych lat pięć. 
O tóż społeczeństw o łudzić się już nie może,, 
co do kw alifikacyj i- rachub sanacji. P o  takim  
egzaminie z pięciu lat hocków -klocków z pań­
stwem i- narodem — czas odejść, póki w inny 
sposób o to  nie poproszą. (?)

wrócić stanowi urzędniczemu uznanie dla słusz­
nych praw jego moralnych i m aterjalnych i po­
czucie godności i siły wewnętrznej, oraz szacunek 
w narodzie. Nie oczekując znikąd, pomocy, ni o- 
pieki — sami sobą stoicie i tylko jednością silni, 
przetrwacie.
Ogólne Zrzeszenie związków i stowarzyszeń funk­
cjonarjuszów państwowych i samorządowych Rze­
czypospolitej Polskiej, w skład którego wchodzą 
następujące organizacje: Centralny Związek zrze­
szeń urzędników sądowych Rz. P., Związek zrze­
szeń pracowników publicznych woj. krakowskie­
go, Związek stowarzyszeń funkcjonarjuszów pań­
stwowych i samorządowych woj. lwowskiego, Zw. 
okręgowy stowarzyszeń urzędników państwowych, 
samorządowych i komunalnych woj. poznańskie­
go, Wojewódzki związek stałej delegacji praco­
wników państwowych w Tarnopolu, Zespół zrze­
szeń pracowników publicznych woj. śląskiego, 
Związek urzędników rachunkowo-konlrolnych dla 
Małopolski, Centralny Związek państwowych i 
samorządowych urzędników kancelaryjnych III 
kalcgorji Rz. P„ Towarzystwo nauczycieli szkól 
średnich i wyższych, Stowarzyszenie chrześcijań- 
sko-narodowego nauczycielstwa szkół powszech­
nych, Powszechny związek emerytów państwo­
wych, oraz Związek stowarzyszeń urzędników  
państwowych z wykształceniem akademickiem, w 
skład którego wchodzą: Towarzystwo urzędników  
poczlowo-telegraficznycli z. wyższem wykształce­
niem, Stowarzyszenie urzędników państwowych 
administracji ogólnej z wykształceniem, prawni- 
czem, Związek urzędników z wykształceniem a- 
kademickiem TW S, Towarzystwo państw, urzę­
dników leśnych z wykształceniem akademickiem. 
Stowarzyszenie państw, inż. mierniczych, Stowa­
rzyszenie inżynierów budownictwa państwowego, 
Związek lekarzy rządowych, Towarzystwo urzę­
dników skarbowych z wyższem wykształceniem, 
Stowarzyszenie prawników dyrekcyj lasów pań­
stwowych, Związek prawników PKP, Towarzy­
stwo wyższych urzędników woje w. poznańskiego.
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M ow a W itosa skonfiskowana
Wczorajszy numer „Naprzodu*1 został skonfiskowany. Uległa w nim konfiskacie prawie 

cała mowa Witosa, wygłoszona na tarnowskim zjeździe stronnictwa ludowego.

K ostek-B iernacki w ojew odą now ogrodzkim
Płk. Władysław Kostek-Biernacki, b- komendant wiezienia w Brześciu nad Bugiem, — został 

mianowany 30 czerwca wojewodą nowogródzkim.

Deficyt
D z ie je  s ię , j a k  p r z e w id y w a liś m y : w  w ię k sz y m  

s to p n iu , a n iż e l i  w y d a tk i  s ię  z m n ie j s z a ją ,  z m n ie j ­
s z a ją  s ię  d o c h o d y . W e d le  w y k a z u  w  m ie s ią c u  
m a ju  w y d a tk i  z m n ie js z y ły  s ię  o  o k rą g ło  20 m i l jo -  
n ó w , p o d c z a s  g d y  d o c h o d y  s p a d ły  o 33 m il jo n y .  
W  re z u lta c ie  m a j  p r z y  199 m il jo n ó w  d o c h o d u , a  
211 m i l jo n ó w  w y d a tk ó w  z a m k n ą ł  s ię  d e fic y te m  
12 m il jo n ó w  z ło ty c h .

J a k  w o b e c  te g o  p r z e d s ta w ia  s ię  u s ta lo n a  p rze z  
r z ą d  p o  z r o b ie n iu  „ rz e ź n i b u d ż e to w e j"  g lo b a ln a  
s u m a  2.450 m il jo n ó w , ja k o  n ie p rz e k r a c z a ln a  w  
w y d a tk a c h ?  M o ż n a, je ż e li s ię  b ę d z ie  j a k  d o ty c h ­
c z a s  ś le p o  i m e c h a n ic z n ie  o b c in a ć  w y d a tk i ,  d o ­
p r o w a d z ić  je  do  te j su m y , a le  d o c h o d a m i ta k  d o ­
w o ln ie  k o m e n d e ro w a ć  n ie  m o ż n a  —  tu  p o d a tn ic y  
m a ją  coś d o  p o w ie d z e n ia .  O n i p o w ia d a ją :  n ie  m a  
m y  z  czego  p ła c ić  i  p o w ia d a ją  je szc ze  w ię c e j: n ie  
m a m y  z a  co k u p o w a ć  w y ro b ó w  m o n o p o lo w y c h .

Je ż e li, co je s t  w y so ce  o p ty m is ty c z n e , w e ź m ie -  
m y  c a ły  ro k  b u d ż e to w y  1931/32 w ed le  n o r m y  m a ­
jo w e j ,  o t r z y m a m y  c a ło ro c z n y  d o c h ó d  2.350 m i -  
ljo ó w , a  w ię c  je sz c z e  o 100 m il jo n ó w  m n ie j  n iż  
w y n o s i „ sk o m p r y m o w a n a "  s u m a  n a  w y d a tk i  
p rz e z n a c z o n a . P o w ia d a m y : s u m a  ta  je s t  o p ty m i­
s ty c z n ą , g d y  d o c h o d z ą  s łu c h y , ż e  sz cz eg ó ln ie  d o ­
c h o d y  z  ty to n iu  i w ó d k i, ty c h  p o d s ta w  n a sz e g o  h u  
d ż e tu , r a p to w n ie  m a le j ą ,  co  j e s t  n a lu r a ln e m  n a s tę p  
s tw e m  z m n ie js z o n y c h  d o c h o d ó w  ta k  l ic z n e j g r u ­
p y  n a b y w c ó w , ja k im i  s ą  u r z ę d n ic y  p a ń s tw o w i . 
N a leż y  s ię  te ż  l ic z y ć  ze z m n ie j s z e n ie m  s ię  w p ły ­
w ó w  z p o d a tk u  p r z e m y s ło w e g o  ( o b ro to w e g o )  i 
d o ch o d o w e g o , g d y ż  p r z y  m a s o w y c h  l ik w id a c ja c h  
in te re s ó w  o b r o ty  i  d o c h o d y  m u s z ą  s ię  z m n ie js z y ć .

A  r z ą d  c ią g le  sw o je : o b c in a  w y d a tk i .  Je szc ze  
n ie  sk o ń c z y ły  s ię  o p e ra c je  d o k o n y w a n e  n a  u r z ę d ­
n ik a c h ,  a  j u ż  n a  ta p e t  w c h o d z ą  w y d a t k i  r z e ­
czow e, r e a ln e  i n ie re a ln e . R e a ln e m  je s t  s k r e ś le ­
n ie  .w y d a tk ó w  n a - d r o g i ,  a l e  n ie re a ln y m  j e s t  z a ­
p ę d  do  z m n ie js z e n ia  s a m o c h o d ó w  u rz ę d o w y c h , 
p o tr z e b  k a n c e la r y jn y c h ,  d je t  n a  w y ja z d y  i td .  —

Lepiej czy gorzej?
Ze sprawozdania instytutu badania koniunktur 

gospodarczych i cen, które podaliśmy w skróceniu 
w nrze sobotnim, można wyczytać — stosownie do 
nastawienia — co się obce: jest lepiej lub gorzej. 
Jakżeż można dojść do pewnego rezultatu w osą­
dzie, jeżeli początek sprawozdania jest sprzeczny 
z końcem? Na początku czytamy:

— Pewna tendencja w kierunku rozszerzenia 
rozmiarów wytwórczości przemysłowej, która się 
rozpoczęła w kwietniu, trwała również przez maj.

Znaczyłoby to, że rozpoczęte w kwietniu — o- 
ozyma sprawozdawców widziane — polepszenie 
przeciągnęło się i -na maj. Tymczasem w końco­
wym ustępie sprawozdania czytamy:

— Ujawniający się w ostatnich miesiącach ła­
godny wzrost wytwórczości przemysłowej nie po­
siada naraizae widoków trwałości z uwagi na na­
der niepomyślny stan rynku pieniężnego,

Znaozy to wyraźnie, że polepszenie zaobserwo­
wane rzekomo w kwietniu i maju jest na bardzo 
krótką metę obliczone, ponieważ przy braku pie­
niędzy i wytwórczość musi maleć. Czy takie, daj­
my na to choć nie przyznajemy. sezonowe pole­
pszenie przez „ostatnie miesiące" może być uwa­
żane za objaw poprawy, za zmianę koniunktury 
wogóle na lepszą? Nie można, powiada sprawo­
zdanie, albowiem

— bez uprzedniego upłynnienia rynku pienięż­
nego nie można się spodziewać żadnego polepsze­
nia gospodarki kraju.

Rozumie się, że warunek iten: upłynnienie -ryn­
ku pieniężnego nie będzie spełniony ? Bo i skądże? 
Jeżeli z Banku Polskiego odpływają waluty, któ­
rych nie zastąpi drobny przyrost zapasów złota, 
nie może być mowy o powiększeniu obiegu1 bank­
notów, na co wskazują wszystkie głosy gospodar­
cze i zapowiadając nawet dalsze zaostrzenie poli­
tyki kredytowej Banku, tj. ograniczenie dyskonta 
wekslowego. A w jaki inny sposób ruch pieniężny 
może być upłynniony? O inflacji mówić me wol­

rośnie
ty c h  w y d a tk ó w  b iu r o k r a c ja  r u s z y ć  n ie  p o z w o li 
i  n ie m a  t a k ie j  s iły , k tó r a  z m u s iła b y  j ą  n p . do 
z u ż y c ia  m n ie j  p a p ie r u  i  p ió r  lu b  do  z m n ie js z e n ia  
r a c j i  w ę g la  n a  o p a la n ie  b iu r .  W y ja z d y  i d je ty  —  
to ż to  b y ł ,  je s t  i  p o z o s ta n ie  te n  n a d z w y c z a jn y  d o ­
c h ó d , n a  k tó r y  u r z ę d n ic y  o b e c n ie  w ię c e j je szc ze  
n iż  p r z e d te m  b ę d ą  s p e k u lo w a li  d la  u z u p e łn ie n ia  
tego , co im  z  r e g u la r n y c h  p o b o ró w  z a b ra n o .

R z ą d  n ic z e g o  s ię  n ie  n a u c z y ł;  n ie  w id z i, że  b u ­
d ż e t s k ła d a  s ię  z  d w ó c h  r u b r y k :  d o c h o d ó w  i  w y ­
d a tk ó w . P o  s tr o n ie  w y d a tk ó w  ro b i  s ię  w sz y s tk o  
d o p u sz c z a ln e  i  n ie d o p u sz c z a ln e  d la  ic h  z m n ie j ­
s z e n ia , n a to m ia s t  p o  s tr o n ie  d o c h o d ó w  u s i łu je  
s ię  —  w h re w  m o ż n o śc i —  o s ią g n ą ć  z w ię k sz e n ie . 
N ie  m ó w im y  o je szc ze  g w a ł to w n ie js z e m  d z ia ła ­
n iu  ś r u b y  p o d a tk o w e j i  o  m o b il iz a c j i  je szc ze  
w ię k sz e j a r m j i  e g z e k u to ró w  —  m a m y  n a  m y ś l i  
n ie p o w s tr z y m a n y  p ę d  d o  tw o rz e n ia  n o w y c h  
„ fu n d u s z ó w " :  p o  d ro g o w y m  tu r y s ty c z n y  i l. d ., 
co m o ż e  d o p ro w a d z ić  do p o d o b n y c h  -n astęp stw , 
j a k  z a m k n ię c ie  k o m u n ik a c j i  s a m o c h o d o w e j, a le  
n ie  d o  p o w ię k s z e n ia  d o c h o d ó w .

M śc i s ię  te ra z  n a  s a n a c j i  j e j  n ie p rz e m y ś la n e  
p o s tę p o w a n ie  w  s p r a w ie  „ p o ta n ie n ia "  ś ro d k ó w  
ż y w n o śc i, co n ic  n a s tą p i ło ,  w y w o łu ją c  n a to m ia s t  
o b n iż k ę  p ła c  ro b o tn ic z y c h , co b y ło  re a ln e m . 
W s k u te k  z m n ie js z e n ia  z a ro b k ó w , n ie  m ó w ią c  ju ż  
o  z u p e łn e m  ic h  u s t a n iu  o d n o ś n ie  d o  j a k ic h  300 
ty s .  b e z ro b o tn y c h , k o n s u m e ja  ta  s p a d ła ,  co  p o c ią ­
g n ę ło  s p a d e k  w y tw ó rc z o ś c i —  je d n o  i d ru g iie  s p o ­
w o d o w a ło  -uby tek  w  d o c h o d a c h  b e z p o ś re d n ic h  (p o  
d a te k  d o c h o d .)  i p o ś r e d n ic h  (o b ro to w y  i ró ż n e  s p o ­
ż y w c z e ), n ie  m ó w ią c  ju ż  o f a ta ln y c h  s k u tk a c h  d la  
m o n o p o li .  R z ą d  s a m  tą  ą k c ją ,  k tó r ą  m ia ł  o d w a g ę  się- 
c h lu b ić ,  p o d c ią ł  g a łą ź , n a  k tó r e j  s ie d z i , t j .  n a jo b f i t ­
sze  i n a jp e w n ie js z e  ź ró d ła  d o c h o d ó w . N a  to  n ie  p o ­
m o g ą  d a ls z e  r e d u k c je  p ła c , 'tw o rz e n ie  m a s o w e g o  b e z  
ro b o c ia  w s k u te k  r e d u k c j i  u rz ę d n ik ó w , p rz e c iw n ie , 
je szc ze  w ię c e j o s ła b ią  ź ró d ła  d o c h o d o w e . D e f ic y t 
d o tą d  ró s ł p o w o li ,  te ra z  to  p ó jd z ie  j a k  la w in a .

no, za to idzie się do kryminału. Nie przyczyni 
się także do upłynnienia ruchu pieniężnego tak go­
rąco przez „JlKiC" propagowane podwyższenie sto­
py procentowej, przeciwnie — jeszcze bardziej ten 
ruch ograniczy. Rzecz bowiem prosta, że przy 
drogim pieniądzu nikt nie będzie chciał wkładać 
go w interes i. bez tego ospały czy nawet za­
marły.

Jest też pytanie, gdzie instytut widział pole­
pszenie w ostatnich dwóch miesiącach. Z wykazu 
ruchu bezrobocia widać c-o innego: zmniejszyło się 
ono wprawdzie, ale najmniej w dziale, o  którym 
mówi sprawozdanie: w dziale wytwórczości prze 
myślowej. Samo sprawozdanie przyznaje to, mó­
wiąc o „rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
co np. na wytwórczość łódzką czy górnośląską 
me ma żadnego wpływu.

Najważniejszym jednak punktem sprawozdania 
instytutu jest stwierdzenie, że

— czynnikiem uniemożliwiającym wyjście z o- 
becnej depresji jest brak zaufania w stosunkach 
kredytowych wewnętrznych i międzynarodowych.

W tern leży sedno rzeczy: kapitał, o ile jeszcze 
jest, nie ma zaufania do interesów i woli leżeć na 
daleko niniejszy procent w bankach albo, co się 
coraz częściej zdarza, ulokować się w walutach 
ałibo uciec zagranicę. Nasz przemysł oddawna 
chorował na brak kapitału, obecnie zaś ten brak 
stał się katastrofą. Tyle co do kapitałów we­
wnętrznych, o zewnętrznych niema co mówić, bo 
ich niema. Takie przypływy, jak z pożyczki za­
pałczanej czy kolejowej nie wchodzą zupełnie w 
rachubę jako ożywienie dla wytwórczości, prę­
dzej zostaną .zjedzone — mamy przecież, jak gło­
szą, budżet wegetacyjny.

Dlatego sprawozdanie słusznie stwierdza, że — 
przezwyciężenie tego braku- zaufania jest koniecz­
nym warunkiem. . .  poprawy.

Ale jak przezwyciężyć, na to mądrości nie star- 
czy.

Rok założen ia  1912
szkoła Przysposobienia Kupieckiego

R o c z n e  k u r s y  h an d low e  
‘/,-roczne

K u r sy  K s ię g o w o ś c i  , 
K u r s y  S t e n o g r a f i c z n e

„HERMES" J.
Kraków, Florjańska 39/11 p. (front) 
przyjmuje wpisy od 10—12 i 3—5

K łam stw a sanacyjne
O TOW. COOKU

W „Gazecie Polskiej" z 23 czerwca ukazał się. 
„telegram własny" z  Genewy, donoszący, jakoby 
tow. Cook, przedstawioied górników angielskich,, 
po debacie w sprawie mandatu polskiego delegata 
robotniczego, „przeprosił oficjalnie p. Grajka, u- 
znając bezpodstawność poprzednich swoich za­
rzutów. i oświadczając, że ijedymie wskutek płotek, 
-rozsiewanych przez p. Stańczyka, powziął prze-;, 
konanie o faszystowskim charakterze polskiej de­
legacji robotniczej".

Byliśmy zgóry przeświadczeni, że wiadomość 
„Gaz. Pol." jest wyssana z palca. Pragnęliśmy jed­
nak uzyskać zaprzeczenie od- samego tow. Cooka, 
do którego zwróciliśmy się w sprawie notatki 
„Gaz. Polskiej41.

I oto otrzymaliśmy następującą depeszę:
Londyn, 29 czerwca.

„Odeprzyjcie kłamstwo, zamieszczone w -pol­
skiej prasie prorządowej („Gazeta Polska" a za 
nią „ICK“ — przyp. red.), jakobym przeprosił p. 
Grajka w Genewie za nazwanie polskiej delegacji 
„robotniczej" na ostatniej Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy delegacją faszystowską.

Cała grupa robotneza na Konferencji uważała 
tę delegację do końca za delegację faszystowską, 
uważając tow. Stańczyka, mego serdecznego przy 
jaciela, za jedynego rzeczywistego przedstawicie­
la polskich robotników.

Artąr J. Cook,
t sekretarz angielskiej Federacji górników1, 

sekretarz Międzynarodówki górników.

DWULETNIA PRAKTYCZNA
SZKOŁA KUPIECKA

istniejąca od szeregu lat
przyjmuje: W P IS Y  codziennie od g. 10—12 przedpoŁ, 

od 5—7 popol. do 6 lipca.
Kraków, Rynek GL 34 (Pałac Spiski) II. p. front 

tak dla uczniów ja k o fe i uczennic.
Szkoła posiada wszelkie prawa szkół publicznych (zniżki 
kolejowe, zwrot czesnego dla dzieci funkcjonarjuszy pań­

stwowych i  t. p.).

St. Zakrzewski 
znowu na widowni

Dowiadujemy się, iż słynny p. Zakrzewski, dwu­
krotnie wyrzucony ze stanowiska wicedyrektora 
lwowskiej Kasy Chorych, a następnie — z koml- 
sarki w drohobyckiej Kasie Chorych — ma być 
obecnie mianowany... dyrektorem Kasy Choryci| 
w Toruniu!!

Wiadomość ta -brzmi dość nieprawdopodobnie, 
ale wszak w czasach „radosnej twórczości" niema 
rzeczy nieprawdopodobnych!

Akcja protestacyjna 
inwalidów wojennych

P R Z E C I W  O B N IŻ E N IU  R E N T  

Z a r z ą d  g łó w n y  Z je d n o c z e n ia  z w ią z k ó w  ż y d . i n ­
w a l id ó w , w d ó w  i s ie r . w o je n . R . P .  w y s to so w a ł 
n a  rę c e  p r e z e s a  r a d y  m in i s t r ó w  p . P r y s to r a ,  m i ­
n i s t r a  s k a rb u  i m in i s t r a  p r a c y  i o p ie k i sp o łe cz ­
n e j w  s p r a w ie  z a rz ą d z o n e g o  o b n iż a n ia  r e n t  in ­
w a l id o m , w d o w o m  i s ie ro to m  w o je n .,  co  m a  n a ­
s tą p ić  o d  1 s ie r p n ia  b r . ,  p r o te s t ,  w s k a z u ją c  p r z y -  
te m  n a  c a ły  sz e reg  p o s ta n o w ie ń  u s ta w o w y c h , k tó  
r e w  p r a k ty c e  p o d  w z g lę d e m  w y p ła ty ,  j a k  d o d a ­
te k  k w a l if i k a c y jn y ,  d o d a te k  d l a  c ięż k o  p o sz k o d o ­
w a n y c h  i d o d a te k  p ie lę g n a c y jn y , n i e  z o s ta ły  z re a ­
liz o w a n e . O p ró c z  te g o  d o m a g a  s ię  w s p o m n ia n a  
o r g a n iz a c ja  sz y b k ie g o  • p rz e p ro w a d z e n ia  n o w e li­
z a c j i  u s ta w y  in w a lid z k ie j ,  u w a ż a j ą c  tę  s p r a w ę  
z a  je d n o  z n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń  in w a lid z ­
k ic h .

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASGW.YAU
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Jak to sanacja „uzdrowiła" administrację państwa?!
Objęcie rządów przez sanację w roku 1926 mia­

ło uzdrowić szczególnie stosunki, panujące w  ad­
ministracji. Miano usunąć wpływy „sejmokracji“ 
i „partyjnictwa", a wprowadzić zasadę fachowości 
i usprawnienia administracji.

Tymczasem rozpoczęły się olbrzymie rugi, trw a­
jące bez przerwy do dnia dzisiejszego. Pędzono 
oficerów i urzędników, jak gdyby zarażonych 

trądem. Młode państwo polskie w dwunastym ro­
ku swego istnienia (w dniu 31 grudnia 1930) liczyło 
24 i pól tysiąca emerytów cywilnych ze służby 
polskiej (bez emerytów kolejowych), oraz 7 tysię­
cy emerytowanych oficerów. Emerytów cywilnych 
państw zaborczych byk> nadto 4.794, emerytów 
wojsk zaborczych tylko 699. Większość bowiem 
emerytów zaborczych zmarła z nędzy. (

Widzimy więc, że olbrzymią większość emery­
tów stanowią emeryci ze służby polskiej.

Wydatki na emerytury wzrastały nawet po pier 
wszyun huraganie pensjonowań w szyibkiem tem­
pie, wynosząc w 1928/29 r. 123 miljonów, w 1929/ 
1930 r. 153 miljonów, w 1930/31 r. 161 miljonów 
złotych!

Dla charakterystyki warto zaznaczyć, że wy­
datki szeregu bardzo ważnych ministerstw wyno­
siły mniej niż wydatki na emerytury (skarbu 137 
miljonów, sprawiedliwości 119 miljonów, robót pu­
blicznych 132 miljonów, pracy i opieki społecznej 
135 milionów, nie mówiąc już o drobnych stosun­
kowo wydatkach ministerstwa spraw ' zagranicz­
nych, przemysłu i handlu, rolnictwa j reform rol­
nych).

Ale też pensjonowanie oficerów i urzędników 
odbywało się w sposób iście huraganowy. Urzęd­
ników fachowych jeszcze z czasów zaborczych, 
będących w sile wieku, pędzono masami na eme­
ryturę. A ponieważ dobrowolnie nie chcieli oni iść 
na pensję, gdyż nie mieli wysłużonych lat do peł­
nej emerytury, przeto uznawano ich bardzo często 
za niezdolnych w 95 procentach do służby i doli­
czano dodatkowo dziesięć lat służby. Zdarzały się 
liczne wypadki, że urzędników, uznanych za nie­
zdolnych, przyjmowano do urzędów jako pracow­
ników kontraktowych, skutkiem częgo taki „eme­
ryt" pobierał dwie pensje i śmiał się w ku*ak z 
bałaganu sanacyjnego, który marnotrawił grosz 
publiczny. Niestety, taki wypadek miał miejsce — 
nawet w okręgowej Izbie Kontroli Państwa w Kra­
kowie, która przecież ma na celu ochronę intere­
sów skarbu państwa. Reszta emerytów szła na 
prywatne posady i powiększyła bezroboc:e wśród 
pracowników umysłowych.

Takie pensjonowanie pociągało nietylko miliono­
we wydatki skarbu państwa, ale także wydatki 
Zakładów Ubezpieczenia .pracowników umysło­
wych na zasiłki dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych, których zastępowali emeryci. Eme­
ryt pobierał dwie pensje, a bezrobotny pracownik 
umys*owy wegetował ze skromnego zasiłku i to 
tylko przez 6—9 miesięcy.

Na miejsce spensjonowanych urzędników mia­
nowano sanacyjnych ..geniuszów", już to z praw­
dziwej anmji, względnie z czwartej brygady. Pie- 
niądzmi szafowano, jak gdybyśniy byli Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki i mieli walutę dolarową.

Taki ,.geniusz" wojskowy mianowany starostą, 
pobierał trzy pensje, aimianowicie: 1) emeryturę 
wojskową, ż) pobory starosty, 3) dodatek z samo­
rządu powiatowego, oraz miał do dyspozycji auto 
powiatowe. Jak ci „geniusze" urzędowali, świad­
czy kampania sanacyjnego posła ks- Czuja prze­
ciwko byłemu starościc w Brzesku, podpułkowni­
kowi Hałacińskierau, który rządzi1 przez pewien 
czas w tymże powiecie, jak udzielny kacyk, kpiąc 
sobie z wojewody. Oczywiście „usprawnienie" ad- 

. ministracji. głoszone w prasie sanacyjnej jako za­
sługa takiego „znawcy" administracji, jak byłego 
ministra Składko wskiego, było bluffein, obliczo­
nym na głupich czytelników  kurierkow ych.

Sfery fachowe, jak: adwokaci, interweniujący w 
urzędach, mogliby tomy zapisać o „fachowości" i 
„sprawności" naszej administracji.

Prżedewszystkiem „pośpiech" w załatwianiu 
x spraw, rzekomo wprowadzony przez min. Skład­
ko wskiego, należy do bajek z tysiąca i jednej 
nocy. Petenci nieratz umierają i pozostawiają swe 
sprawy niezałatwicne w starostwach.

Kto. ma szybko, fachowo i sprawnie załatwić 
sprawę?! Oficer, który zostawszy dygnitarzem 
wojewódzkim lub starostą, nie mając zielonego 
pojęcia ani o ustawach, ani o sposobie urzędowa­
nia, swe decyzje uzależnia od dyktatu...? P rze­
cież notoryczną rzeczą jest, że naczelnikiem wy­
działu w województwie krakowsikiem jest czło­
wiek, który nie ma nawet matury, a zastępuje bar­
dzo często wojewodę i odgrywa pierwszorzędną

rolę. Oczywiście fachowych urzędników ze swe­
go wydziału przeniósł na emeryturę, gdyż jako 
prawnicy i byli urzędnicy austriaccy „przeszka­
dzali" mu w urzędowaniu.

To też .Dziennik Wojewódzki" wywołuje w 
■kołach prawniczych zdziwienie (ostatnio naprzykł- 
rozporządzenie w sprawie biletów autobusowych), 
gdyż przypomina nowelę pod tytułem: „Jak re­
dagowałem gazetę prawniczą?11.

Administracja państwa jest dzisiaj w rękach lu­
dzi, nie posiadających odpowiednich do tego kwa- 
lifikacyj (vide nowy minister spraw wewnętrz­

Biedna Austrja nie obcięła płac urzędniczych
W  p ią te k  26 c z e rw c a  k a n c le rz  a u s t r ja a k i  d r . 

B u re sc h  s f in a l iz o w a ł  o s ta te c z n ie  u k ła d y  w  s p r a ­
w ie  u p o s a ż e ń  u r z ę d n ic z y c h  ze  s t r o n n ic tw a m i 
w ię k szo śc i. Projekl 5% obniżki płac został defi­
nitywnie cofnięty. P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż , że  p ł a ­
tn y  w  c z e rw c u  t. z w . „ n a d z w y c z a jn y  d o d a te k "  w  
w y so k o śc i 30%  m ie s ię c z n y c h  u p o s a ż e ń , otrzymają 
urzędnicy w całości. T y lk o  „ n a d z w y c z a jn y  d o ­
d a te k "  p ła tn y  w  g r u d n iu  h r .  b ę d z ie  z m n ie js z o n y . 
Z a m ia s t  30%  w  s to s u n k u  d o  s w y c h  z a s a d n ic z y c h  
m ie s ię c z n y c h  p o b o ró w  d o s ta n ą  u r z ę d n ic y  w  g r u ­
d n i u  d o d a te k  ty lk o  w  w y so k o śc i 10 d o  20%  m ie ­
s ię c z n y c h  p o b o ró w , z a le ż n ie  o d  w ie lk o śc i r o d z i­
n y . I m  w ię c e j d z ie c i t e m  m n ie js z e  p o t r ą c e n ie  z  
n a d z w y c z a jn e g o  d o d a tk u .

T a k  w ię c  m a le ń k a ,  p o  u s z y  o b d łu ż o n a  A u s t r ja  
n ie  r a tu j e  sw e g o  b u d ż e tu  k o sz te m  n ę d z y  ro d z in  
u rz ę d n ic z y c h . N o rm a ln e  p o b o r y  m ie s ię c z n e  z o s ta ­
ły  nietknięte. N ie tk n ię ty  p o z o s ta ł  r ó w n ie ż  „ n a d ­
z w y c z a jn y  d o d a te k "  p ła tn y  w  c z e rw c u  i  o h r a c a n y  
z a z w y c z a j  n a  w y ja z d  le tn i.  A u s t r ja c k ie  r o d z in y  
u rz ę d n ic z e  b ę d ą  m o g ły  o d e tc h n ą ć  ś w ie ż e m  p o ­
w ie trz e m . O b c ię ty  z o s ta ł ty lk o  d o d a te k  g r u d n io ­
w y  . ś w ią te c z n y "  a  i  'to n ie  b e z m y ś ln ie ,  n ic  p rz e z

Protest m aszynistów  kolejowych
P o d  w ra ż e n ie m  z a p o w ie d z ia n e j  o s ta tn io  p rze z  

r z ą d  o b n iż k i p o b o ró w  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , 
z a t r u d n io n y c h  w  W a r s z a w ie , n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  
i w  G d y n i, o d b y ło  s ię  d n i a  26  c z e rw c a  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  z aw o d o w eg o  m a s z y n is tó w  k o le jo w y c h  
w  W a r s z a w ie  p r z y  u l .  C h m ie ln e j  9  z e b r a n ie  d r u ­
ż y n  p a ro w o z o w y c h  w ę z ła  w a r s z a w s k ie g o  p r z y  u -  
d z ia le  k i lk u s e t  u c z e s tn ik ó w . P o  w y s łu c h a n iu  s p r a ­
w o z d a n ia  z a r z ą d u  o k rę g o w e g o  Z Z M  z e b r a n i  u -  
c h w a li l i  je d n o m y ś ln i e  r e z o lu c j ę  n a s tę p u ją c e j  t r e ­
śc i:

Z a k ła d a m y  j a k  n a jb a r d z i e j  s ta n ó w  czy  p r o te s t  
p r z e c iw k o  o b n iż c e  p o b o ró w  s łu ż b o w y c h , g o d z ą c e j 
w  n a je le m e n ta r n ie j s z e  p o d s ta w y  e g z y s te n c j i  p r a ­
c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , k tó r z y  p o  o s ta tn ic h  z a ­
r z ą d z e n ia c h  o sz c z ę d n o śc io w y c h  i t a k  j u ż  p o z o ­
s ta w a li  w  s k r a j n e j  n ę d zy . S tw ie r d z a m y , iż z a ­
c h w ia n ie  p o d s ta w  s k ro m n e g o  b u d ż e tu  d o m o w e g o  
■ pracow n ików  p a ń s tw o w y c h  w  n iczean  n ie  p r z y ­
c z y n i s ię  d o  p o p r a w y  s y tu a c j i ,  le c z  w rę c z  p r z e ­
c iw n ie  p o g łę b i k r y z y s  g o s p o d a rc z y  p r z e z  d a ls z y  
s p a d e k  k o n s u m e ji  i p rz e z  o g ra n ic z e n ie  z d o ln o śc i

Cmentarzysko polskie
P O  W ID Z E W I E

O  z a m k n ię c iu  W id z e w s k ie j  M a n u fa k tu r y  w  Ł o ­
d z i  d o w ia d u je m y  s ię  z  p r a s y  łó d z k ie j ,  że  n a jb o ­
g a ts z e  p r z e d s ię b io rs tw o  łó d z k ie  w in n o  je s t  s k a r ­
b o w i z  t y tu łu  z a le g ły c h  p o d a tk ó w  p r a w ie  6 m i ­
l jo n ó w  z ło ty c h  i w o li s ię  w y rz e c  z y sk ó w  z p r o ­
w a d z e n ia  f a b r y k i ,  n iż  z a p ła c ić  ta k i e  p o d a tk i .

O d  30 c z e rw c a  z a m k n ię te  z o s ta ły  z a k ła d y  ż y ­
r a r d o w s k ie ,  f o rm a ln ie  c e le m  u d z ie le n ia  r o b o tn i ­
k o m  u r lo p ó w , f a k ty c z n ie  je d n a k  w y m ó w ie n ie  o -  
t r z y m a l i  i n ie  p r a c u ją  ro b o tn ic y , k tó r z y  n ie  d o s ta ­
n ą  z a p ła ty  z a  c z a s  u r lo p u . Z a k ła d y  Ż y r a r d o w ­
sk ie  z a t r u d n ia ły  o s ta tn io  p ó ł to r a  t y s i ą c a  r o b o t ­
n ik ó w , k tó r z y  o b e c n ie  p o w ię k s z y li  z a s tę p y  b e z ­
r o b o tn y c h ,  a  ty c h  Ż y r a r d ó w  p o s ia d a ł  d o ty c h c z a s  
ju ż  6  ty s ię c y .

W  Ż y r a r d o w ie  k u r s u j ą  w ś ró d  r o b o tn ik ó w  p o ­
g ło sk i , że  z a k ła d y  n ie  r u s z ą  p o  d w ó c h  ty g o d n ia c h , 
a  w  n a j le p s z y m  ra z ie  p rz e p ro w a d z o n e  b ę d ą  n o w e

nych — posiadający tylko maturę wojenną!).
Obecnie rozpoczęto nowe redukcje, tym razem 

pod hasłem oszczędności. Sanatorzy bez kwalifi- 
kacyj z pewnością zostaną, natomiast zredukuje 
się resztę urzędników fachowych, ale nie mających 
nabożeństwa do „centralnej osoby".

Prawdziwe uzdrowienie administracji państwa 
i rzeczywista oszczędność wymagałaby rewizji 
wszystkich spensjonoiwań urzędników, którzy nie 
mieli pełnych lat służby, oraz rewizji awansów lu­
dzi bez kwallfikacyj.

W interesie sprawności urzędowania i skarbu 
państwa, koniecznem byłoby usunięcie kosztowne­
go balastu sanacyjnego z administracji, ale tego 
może dokonać tylko prawdziwie fachowy rząd. — 
który Oby przyszedł jak najprędzej, gdyż maszy­
nie państwowej grozi zupełna katastrofa.

B yły  starosta .

m e c h a n ic z n e  s k re ś le n ie  te j  s u m y  z  b u d ż e tu  k a ­
w a le r a  b e z  ż a d n y c h  o b o w ią z k ó w  i z  b u d ż e tu  l ic z ­
n e j ro d z in y . S k r o m n a  o f ia r a ,  k tó r ą  u rz ę d n ic y  
a u s t r ja c c y  m u s z ą  z ło ż y ć  n a  o b ta rz u  d e f ic y tu  b u ­
d ż e to w e g o  z o s ta n i e  ś c ią g n ię ta  p o  lu d z k u , z  u w z g lę  
d n ie n ie m  s y tu a c j i  ż y c io w e j d o ty c z ą c y c h  ro d z in .

P ró c z  le g o  w y ło n io n a  z o s ta n ie  s p e c ja ln a  p o d ­
k o m is ja  k o m is j i  f in a n s o w e j  p a r la m e n tu ,  k tó r a  
z a jm ie  s ię  r e f o r m ą  podatku od uposażeń urzędni­
czych. P o d s ta w ą  je j  p r a c y  b ę d z ie  p r o j e k t  r e fe ­
r e n t a  d r .  D re x la  w e d łu g  k tó r e g o  w o ln e  o d  p o d a t ­
k u  b ę d ą  p o b o r y  u r z ę d n ik ó w  b e z d z ie tn y c h  p o n i ­
ż e j  2 .700 s z y l in g ó w  r o c z n ic ,  a  ż y w ic ie le  ro d z in  z  
d z ie ć m i p o n iż e j  3:300 s z y lin g ó w  ro c z n ie . U rz ę ­
d n ic y  p o s ia d a j ą c y  p o b o r y  w y ż sz e  p o n a d  tę  n o rm ę , 
b ę d ą  p ła c i l i  p o d a te k  z a c z y n a ją c  od  1% . P o b o ry  
o d  45.000 d o  60.000 s z y lin g ó w  ro c z n ie  p o d le g a ć  
■będą o p o d a tk o w a n iu  6 % -w e m u ,  a  p o b o r y  p o w y ­
ż e j  60.000 ro c z n ie  o p o d a tk o w a n iu  7 i p ó ł  p r o c e n ­
to w e m u .

W  s p r a w ie  t e j  p o d k o m is ja  o d b ę d z ie  k o n f e r e n c ję  
z  p r z e d s ta w ic ie la m i o r g a n iz a c y j  u r z ę d n ic z y c h  i 
k o le ja r s k ic h .  W s z y s tk o  to  o d b ę d z ie  s ię  n a tu r a ln ie  
w ... A u s t r j i .

n a b y w c z e j  r o d z in  p ra c o w n ik ó w .
Z a k ł a d a m y  p r o te s t  p rz e c iw k o  s p o so b o m , s to so ­

w a n y m  p rz e z  r z ą d ,  k tó r y  s y s te m a ty c z n ie  p o k r y ­
w a  n ie d o b o ry  w  b u d ż e c ie  p a ń s tw o w y m  d r o g ą  m e ­
c h a n ic z n e g o  o b c in a n ia  p o b o ró w  p r a c o w n ic z y c h  i 
w  le n  sp o só b  u s i ł u j e  n a p ra w ia ć  b łę d y  w ła s n e j  
n ie u d o ln e j  g o s p o d a rk i  sk a rb o w e j.  Z e b r a n i  s ą  p r z e  
k o n a n i ,  iż  o b e c n a  c ię ż k a  s y tu a c j a  s k a r b u  p a ń s tw a  
j e s t  s k u tk i e m  b łę d n e j  i  n ie k o m p e te n tn e j  p o l i ty k i  
g o sp o d a rc z e j,  s p r z e c z n e j  z  in te r e s a m i  k la s y  p r a ­
c u ją c e j ,  w y n is z c z a ją c e j  k o n s u m e n ta  i p r o w a d z ą ­
c e j p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  d o  z u p e łn e j  r u in y .

O s trz e g a m y  s ta n o w c z o  p rz e d  n ie o b lio z a ln e m i 
s k u tk a m i  p r o w o k o w a n ia  p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h , k tó r e  sp o w o d o w a ć  m u s i  w y b u c h  g ro ź n y  
d l a  in te r e s ó w  P a ń s tw a  i p o r z ą d k u  p u b lic z n e g o .

W z y w a m y  Z a r z ą d  G łó w n y  i P r e z y d ju m  Z w ią z ­
k u  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  p o d ję c ia  in te r w e n c j i  u  
k o m p e te n tn y c h  w ła d z  c e le m  n ie z w ło c z n e g o  c o fn ię  
c ia  k r z y w d z ą c y c h  n a s  z a r z ą d z e ń , o ś w ia d c z a ją c  
ró w n o c z e ś n ie ,  iż  n a  w y p a d e k  p o tr z e b y  s ta n ie m y  
k a rn i  i s o l i d a r n ie  p o d  r o z k a z a m i o r g a n iz a c j i .

ŻYRARDÓW
r e d u k c je  i  n o w e  o b n iż k i  p ła c .  W y tw a r z a  to  w  Ż y ­
r a r d o w ie  n a s t r o je  b a rd z o  p o d n ie c o n e . Je sz c z e  
p r z e d  z a m k n ię c i e m  z a k ła d ó w  d o sz ło  d o  b u r z l i ­
w y c h  z a jś ć ,  k tó r e  z o s ta ły  w z g lę d n ie  sz y b k o  o p a ­
n o w a n e ,  d z ię k i  p o m o c y  s z k o ły  p o l ic y jn e j ,  z n a j ­
d u ją c e j  s ię  w  Ż y r a r d o w ie . Z a m k n ię c ie  z a k ła d ó w  
i  c ią g łe  z m n ie j s z a n ie  s ię  l ic z b y  b e z ro b o tn y c h , p o ­
b ie r a ją c y c h  z a s i ł k i ,  w y tw a r z a  n a s t r o je  b a rd z o  r a ­
d y k a ln e .  Z  p o ś r ó d  6  ty s ię c y  b e z r o b o tn y c h  p o b ie ra  
z a s iłk i o b e c n ie  o k o ło  ty s ią c a , a le  w  p r z y s z ły m  ty ­
g o d n iu  p o ło w a  z  n ic h  k o ń c z y  p o b ie ra n ie  z a s iłk ó w , 
co  o c z y w iśc ie  z w ię k s z y  l ic z b ę  n ie z a d o w o lo n y c h . 
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Poprawiony Dęblin
Pan Józef Piłsudski narzeka w swych „Popraw­

kach historycznych" (sir. 14—15), że „tegoczesna... 
Polska tebuje się poprostu w przyczepianiu nie­
szczęsnego Piłsudskiego do każdej osoby w Pol­
sce. To zaśmiecanie historyczne mojej osoby — 
.wybaczy.każdy — wydaje mi się obrzydłiwem" 
— pisze autor, i dla przykładu przytacza taki failct: 

Oto, naprzykład, jeden pan, mieszkający 
gdzieś w okolicach Dęblina, pisze do mnie list 
następujący — znajduje się w biedzie i w 
ciężkiem położeniu materjabiem i dlatego 
przypuszcza, że wreszcie sobie przypomnę, że 
kiedyś przy swojej ucieczce od policji rosyj­
skiej do Galicji byłem u  niego i pożyczyłem 
od niego narzutkę czy palto j że mu ten dług 
spłacę. Ja doskonale pamiętam wszystkie — 
jak je nazywałem — dziury w granicy rosyj- 
sko-galicyjskiej, przez które przejeżdżałem, 
przechodziłem, i żadna z dróg moich nigdy na 
Dęblin nie prowadziła.' W Dęblinie zaś i oko­
licy Dęblina byłem raz tylko w życiu swojem, 
będąc Naczelnym Wodzem wojsk polskich i 
prowadząc swój znakomity kontratak od Wie­
prza—

Następnie autor „Poprawek" przytacza drugi 
fakt, że „jeden pan, mieszkający stale w mieście 
Łodzi, pisze do niego list z natarczywem żąda­
niem, żebym mu zwrócił 200 rubli, które od niego 
wziął, dla przekupienia żandarmów. P. Piłsudski 
temu przeczy.

Co do Dęblina i jego okofic stwierdza autor -Po­
prawek", że był „raz tylko w  życiu swojem".

Tymczasem, na str. 60 tyohlże ,Poprawek" p. 
Piłsudski pisze, że w  listopadzie 1914 r. wytargo­
wał dwa dni zatrzymania w  Krakowie —

„dla wykąpania żołnierzy i jakiego takiego u- 
porządkowania odzienia, zniszczonego przez

Demonstracje uliczne legionowych opozycjonistów
L w ó w  b y ł  w  u b . so b o tę  w id o w n ią  b u r z l iw y c h  

d e m o n s t r a c y j ,  j a k ie  u r z ą d z a l i  ie g jo n iś c i  w  c z a ­
s ie  o b r a d  z w ią z k u  le g jo n is tó w , o d b y w a ją c y c h  s ię  
w  s a l i  k in a  „ P a ła c e " . U w a g ę  p r z e c h o d n ió w  z w r a ­
c a ły  lic z n e  o d d z ia ły  p o l ic y jn e , k tó r e  r o z p r a s z a ły  
w ię k sz e  g r u p y  le g jo n is tó w , g r o m a d z ą c y c h  s ię  n a  
p la c u  M a r ja c k im , k o ło  k in a  .P a ł a c e "  i p o d  p o ­
m n ik i e m  M ic k ie w icz a .

W  so b o tę , o d b y ło  s ię  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  lw ó w  
s k ie g o  z w ią z k u  le g jo n is tó w , n a  k tó re g o  c ze le  s t a ­
n ą ł  d r .  G a r b ie ń  w  m ie js c e  u s u n ię te g o  p . S z m a la . 
D r. G a r b ie ń  j e s t  o d  n ie d a w n a  d y r e k to r e m  sa lna- 
to r ju m  K a s y  c h o ry c h  w e  L w o w ie . B . p r e z e s  z w . 
le g jo n is tó w  p . S z m a l,  z o rg a n iz o w a ł n o w ą  g r u p ę  
le g jo n is tó w  p o d  n a z w ą  „ P la c ó w k a " , k tó r a  t r z y m a  
s ię  w  s to s u n k u  d o  z w ią z k u  o p o z y c y jn ie .

W ła ś n i e  o p o z y c y jn o ść  t a  z n a la z ła  w y ra z  p o d ­
c z a s  d e m o n s t r a c y j  so b o tn ic h , w y w o ła n y c h  g łó w ­

Gdy u m ilk n ą ć  m ają syreny autow e
KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA W POLSCE

Na tle komiplikacyij, wynikłych w związku z u- 
stamowieniem t. zw- Funduszu drogowego, nabie­
ra  aktualności kwestia komunikacji somoohodowej, 
a w szczególności autobusowej, w Polsce. Stan 
obecny taboru i środków komunikacji mechanicz­
nej przedstawia się następująco: Ilość autobusów 
kursujących na obszarze Polski wynosiła w roku 
19124 — 250 wozów, w r. 1925 — 756, w r. 1926 — 
1.012, w r. 1927 — 1.544, w r. 1928 — 2.841, w r. 
1929 — 4.048, w r. 1930 — 4.293 wozów, w ozem 
prywatnych wozów zarobkowych (bez autobusów 
miejskich) było w tych samych latach kolejno 175, 
530, 710, 1.067, 2.121, 3-224 i 3.223. Zatem autobusy 
utrzymywane przez zakłady fabryczne i przemy­
słowe dla własnych potrzeb stanowią mniej wię­
cej do 30 proc, ogólnej liczby zarejestrowanych

ORGAN PRORZADOWY PRZECIWKO ROZBIJANIU RUCH-U SAMOCHODOWEGO
Wobec akcji p. Norwida, mającej na widoku „wy 

sanowanie" komunikacji automobilowej w Polsce, 
czy z Polski, zajął stanowisko krytyczne nawet 
arcylojalny „Kurier Poranny".

Dziennik ów pisze:
W ŁADZE GROŻĄ!

Ze strony lokalnych władz daje się odczuć, — 
szczególnie na prowincji, silny nacisk w kierunku 
zmuszenia właścicieli autobusów do ich uruchomie­
nia wbrew stanowisku związków. W niektórych 
województwach zagrożono za zatrzymanie auto­
busów 1000 złotych grzywny i sześciu tygodniami 
aresztu.

Kary tego rodzaju przewiduje ustawa za zatrzy­
manie ruchu bez zawiadomienia o tem władz w o­

długie marsze od Dęblina aż po Olkusz".
A więc, jak wynika z samych .Poprawek", p. 

Piłsudski był dwa razy w Dęblinie i jego okolicy.
Należy też przypomnieć, że p. Józef Piłsudski, 

jako Naczelnik Państwa był jeszcze w roku 1919 
w Dęblinie na wizytacji szkół podoficerskich...

A zatem, widzimy, że już trzy razy był p. Pił­
sudski w Dęblinie łub jego okolicy, zamiast jedne­
go razu, związanego ze „świetnym kontratakiem 
z nad Wieprza" i dlatego zapewne i jedynie zapa­
miętanego-

Kto wie, czy nie znalazłby się i... czwarty raz, 
gdyby się pogrzebało w  pamięci. Ale widocznie, 
pamięć nie dopisuje i stąd .Poprawki" stają się 
blędinemi. Ale czy warto spierać się o tę marną 
zarzutkę? Każdy inny człowiek, będąc na takiem 
stanowisku, jak p. Piłsudski, mając tak duże do­
chody, zapłaciłby biedakowi za tę narzutkę i by­
łoby po kłopocie. Zamiast tego, p. Piłsudski woh 
pisać książkę o  tego rodzaju drobnostkach. Czy 
one jednak „odśmiecą" historie osoby „nieszczę­
snego Piłsudskiego"? Wątpić należy.

Pamięć nie dopisuje i sporo błędów z tego po-' 
wodu zapewne, zawiera też książka p. Piłsudskie­
go p- t. „Rok 1920".

P. Piłsudski jednak z nienawiścią odnosił się do 
Biura Historycznego sztabu generalnego, albowiem 
wszystkie twierdzenia p. Piłsudskiego stały  w 
sprzeczności ze stwierdzeniami tego biura, bro­
niącego prawdy historycznej przed „poprawka­
mi", opartemi na zawodnej pamięci.

Nienawiści tej do stwierdzeń historycznych p. 
Józef Piłsudski dawał wyraz przed majem w zna­
nych napastliwych wywiadach w „Kurjerze Po­
rannym", a ostatnio przepełnił nią słynne .Po­
prawki historyczne". Chociażby poprawiony Dę­
blin wskazuje, że autor nie ma racji.

n ie  p r z e z  g r u p ę  S z m a la . W e jś c ie  do  s a l i  o b r a d  
b y ło  s tr z e ż o n e  p rz e z  p o lic ję ,  k tó r a  u n ie m o ż l iw ia ­
ł a  z w o le n n ik o m  p . S z m a la  p r z e d o s ta n ie  s ię  d o  
w n ę t rz a .  T y m c z a s e m  n a  s a l i  o b r a z  d o k o n a n o  w y ­
b o r u  p r e z e s a  z w ią z k u  le g jo n is tó w  w  o s o b ie  p o d a  
D o m a sz e w io z a , z  s a n a c y jn e g o  z e sp o łu  S tu . N a le ­
ż y  p r z y p o m n ie ć , ż e  w  s w o im  c z a s ie  p o s e ł  D o rn a -  
s z e w ic z  m o n ito w a ł  p ro fe s o ró w  w y ż sz y c h  u c z e ln i 
lw o w s k ic h  z p o w o d u  ic h  w y s tą p ie n i a  w  s p r a w ie  
b rz e s k ie j .

O b ra d y  z w ią z k u  le g jo n is tó w  i w y b ó r  p r e z e s a  
o d b y w a ły  s ię  p r z y  a k o m p a n ja m e n c ie  w rz a s k ó w  
o p o z y c jo n is tó w  z z e w n ą łrz .  K ie d y  u c z e s tn ic y  o p u ­
s z c z a li sa lę , z w o le n n ic y  S z m a la  u r z ą d z i l i  p r z e c iw ­
k o  n im  b u r z l iw ą  d e m o n s t r a c ję ,  k tó r e j  s p o k o jn ie  
p r z y p a t r y w a ły  s ię  t łu m y  p u b lic z n o ś c i  i.... p o l ic ja .  
R o z u m ie  s ię , że  te  d e m o n s t r a c je  w y w o ła ły  w e 
L w o w ie  s i l n e  w ra ż e n ie .

wozów. Ilość linij autobusowych w Polsce sięgała 
w r. 1930 — 1-545.

Przewieziono ogółem pasażerów (w milionach) 
w r. 1926 — 20 milionów osób, w r. 1927 — 30, 
w r. 1928 — 41‘6, w r. 1929 — 56*9, w  r. 1930 — 
58, co wskazuje na dużą odporność komunikacji 
autobusowej wobec kryzysu. Na zasadzie średnich 
taryf obliczono przybliżony dochód brutto, jaki 
miały przedsiębiorstwa autobusowe. Wynosił on 
w  r. 1926 — 49 milionów zł., w  r. 1927 — 71 mili, 
w r. 1928 — 135 miiŁj-, w . t  1929 — 262 milj., w 
r. 1930 — 252 jniljony złotych.

Tak niezbędną- gałąź komunikacyjna ma nagle 
ulec zawtosżeifiu. Zarazem rządowi wyschnie 
źródło ' po aa tkowe.

jewódzkich na dwa tygodnie przedtem. A np. na 
Wotyniu województwo zawiadomiono 17 czerwca, 
więc z parodniowem opóźnieniem. Województwo 
poznańskie znów użyło innego środka nacisku. — 
Oświadczono bowiem przedsiębiorcom, że wobec 
zbytniego zagęszczenia (!!!) autobusowej sieci ko­
munikacyjnej, te tylko przedsiębiorstwa autobuso­
we otrzymają w przyszłości prawo do prowadze­
nia komunikacji, które będą w ruchu w dniu... 1 
lipca br.l (Wykrzykniki powtarzamy za tekstem 
„Kurjera Porannego" — Red. Naprz.).
CZY NASTĄPI CAŁKOW ITE ZATRZYMANIE

RUCHU
Jeśli chodzi o autobusy, można spodziewać się, 

że niektóre linje nie staną. Wielu bowiem przed­

siębiorców oświadcza, że tylko teror mógłby ich 
zmusić do zatrzymania ruchu.

Są to drobni właściciele małych, lekkich i znisz­
czonych wozów. Podatek drogowy rujnuje ich o- 
statecznie. — Nic nie mają do stracenia!

„Co mi mogą zrobić? Najwyżej zabiórą mi wóz". 
Chcą wiec jeszcze jeden kwartał pojeździć, w cza­
sie trwania strajku trochę lepiej zarobić. A potem? 
Albo rząd poczyni ustępstwa, albo — jeśli się u- 
prze — najwyżej zatrzyma samochody lub .w o- 
statecznym razie nawet — sprzeda ie za paręset 
złotych z licytacji. To też ci ostatecznie zdetermi­
nowani drobni właściciele autobusów idą po linji 
najmniejszego oporu i będą jeździli, póki się da.

Podatku i tak nie zapłacą!
CO STRACI PAŃSTWO I SPOŁECZEŃSTWO

Zatrzymanie, a w. następstwie ewentualny upa­
dek ruchu autobusowego i dorożek Samochodo­
wych w całem państwie, to kilkadziesiąt tysięcy 
nowych bezrobotnych. To jednocześnie zerwanie 
z takim mozołem montowanej nowoczesnej sieci 
komunikacyjnej. To narażenie na szwank stu zgórą 
milionów złotych majątku narodowego, włożonego 
w przedsiębiorstwa komunikacyjne.

Jeśli zaś chodzi o interes państwa, to unierucho­
mienie komunikacji samochodowej oznacza stratę 
podatku drogowego, przypadającego na taksówki 
i autobusy według obliczeń rządowych w  przybli­
żeniu w kwocie około 20 milionów, a według o- 
ceny możliwości tego przemysłu przez związki — 
około 3—4 milionów złotych".

Zachodzi przytem jeszcze jedno pytanie, któ­
rego nie porusza cytowany przez nas dziennik 
warszawski. Otóż, o  ile istotnie, ukaże się *ami- 
strajkowstwo, prowadzone przez straceńców, któ­
rzy puszczą stare pudła na forsowne jazdy, byle 
wykorzystać brak konkurencji, nie oglądając się 
na przyszłość — może to stać się powodem licz­
nych katastrof.

UWAGI
Na marginesie listy „radzieckiej"

P r z y to c z y liś m y  l i t a n j ę  n a z w is k  ty c h  o só b , k tó ­
r y m  p . w o je w o d a  k r a k o w s k i  w y z n a c z y ł s ta n o ­
w is k a  ra d c ó w  m ie js k i c h .  W ie lo k r o tn ie  w y ja ś n ia ­
liś m y , iż  s ta tu t  m ie js k i  n ie  z n a  ta k ie g o  ź ró d ła  
p o w s ta w a n ia  R a d y  m ie js k i e j  i w  k o n s e k w e n c j i  -  
p r e z y d ju m  m ie js k ie g o . W  d a n ć j* -c h w ił i  n ie  z a - ‘ 
m ie r z a m y  r a z  je sz c z e  o ś w ie t la ć  s y tu a c j i ,  d o s ta ­
te c z n ie  ja s n e j . . .

G h c e m y  sp o jrz e ć  n a  d r u g ą  s tro n ę  m e d a lu :  n a  
k w e s t ję  p o c z u c ia  o b y w a te ls k ie g o  ty c h  w ła ś n ie  o -  
b y w a te l i  m ia s t a  K ra k o w a , k tó r z y  z g o d z ili  s ię  n a  
z a sz łe  n a ru s z e n ie  s a m o r z ą d u  m ie js k ie g o , n a  ro lę  
—  z  p u n k tu  w id z e n ia  p r a w  m ie js k i c h ,  n ie p ra w o -  
w i tą  —  j a k b y  p o d r z u tk ó w .

J e s t  t o  te m  p r z y k r z e js z e , że  o b o k  n a z w is k  o b o ­
ję tn y c h ,  s p o tk a l iś m y  w  ty m  sp is ie  i p a r u  lu d z i 
z a s łu ż o n y c h , k tó r y m  z a b r a k ło  d u m y  i o d w a g i  o- 
b y w a te d sk ie j.  N ie  c e n i l i  a n i  sw o je j  p rz e sz ło śc i, 
a n i  p rz e sz ło śc i K ra k o w a . T o  f a k t  p r z y k r z e js z y .

G zyż je d n o s tk a , p o z o s ta w io n a  s o b ie  s a m e j ,  n ie  
m o ż e  z n a le ś ć  o p a rc ia  w  p o c z u c iu  w ła s n e m , czego 
je j  c z y n ić  n ie  p r z y s to i?  G zyż m u s i  c z u ć  n a  so b ie  
j a k iś  k o n t r - p r z y m u s ,  a ż e b y  w z g lę d y  u b o c z n e  n ie  
s p y c h a ły  j e j  n a  b e z d ro ż a ?  C zy  t a k  ju ż  p o s u n ę ło  
s ię  z o b o ję tn ie n ie  n a  to , co  n ie d o p u s z c z a ln e  je s t  
w  ż y c iu  o b y w a te ls k ie m ?

G d y b y  ta k , j a k  z  R a d ą  m ie js k ą ,  p o s tą p io n o  n p . 
z  j a k ą ś  k a p i tu łą  k a te d r a l n ą ,  w y w o ła ło b y  to  a la r m  
n ie z w y k ły  i o p ó r , b o  tu  h i e r a r c h j a  k o ś c ie ln a  s t a r ­
ła b y  s ię  b ły s k a w ic z n ie  z  d r u g ą  s iłą , w k ra c z a j ą c ą  
w  je j  k o m p e te n c je .  W  o b ro n ie  o b y w a te ls k i c h  p r a w  
s ta w a ć  m o g ą  ty lk o  o b y w a te le  —  n ik t  i c h  w  te m  
n ie  w y rę c z y , ż a d n a  d y s c y p l in a  ic h  n ie  p o p y c h a , 
o d  ic h  c h a r a k te r u  t o  z a le ż y .

MINOR I SATYRA
N A JG O R Z E J .„

R ó ż n ie  w  św ie c ie  b y ło , b ę d z ie ,
Ź le  i d o b r z e  b y w a  w szę d z ie ,
L e c z  n a jg o rz e j  b y w a  w te d y ,.
G d y  p ró c z  b ie d y ,
N a r ó d  m ę c z ą , >
D rw ią  i d rę c z ą , '
S a m o z w a ń c y  —  k p y  —  w ło d a rz e .

R ó ż n e  lu d z k ie  s ą  s u m ie n ia ,
R ó ż n e  w  św ie c ie  s ą  z d a r z e n ia ,
J e d n a k  w te d y  j e s t  n a jg o rz e j ,
G d y  lu d  B oży
W  m ę tn e  w ir y
P ę d z ą  z b iry ,
O b lą k a ń c e  i z b ro d n ia r z e . Ekran.
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Wielkie zwycięstwo w yborcze 
socjalistów  i republikanów  w Hiszpanji

HISZPAŃSKIE PARTJE POLITYCZNE PO WALCE DYKTATURY Z „PARTYJNICTWEM"
Półtrzeoia miesiąca upłynęło .zaledwie od o- 

wych wyborów samorządowych z 12 kwietnia, 
które zadecydowały były o upadku monarchii hi­
szpańskiej. Alfons, opuszczając Hiszpanię, żywił 
może trochę nadziei, że po jego wyjeździe zapa­
nuje zamęt, który zniechęci lub zastraszy świeżo- 
nawróconą na republikanizm część burżuazji; że 
nowy rząd nie podoła trudnościom, powodowa­
nym przez kryzys, przez odpływ znacznych kapi­
tałów skutkiem opuszczenia kraju przez wielu po- 
siadaczów wielkich, a upłynnionych sum pienięż­
nych; że zanim przyjdzie do wyborów — a nie 
spodziewano się, że rząd republikański tak rychło 
do nich doprowadzi — nastąpią w kraju przesunię­

c ia  na korzyść monarchii. Tymczasem wybory — 
w chwili, gdy to piszemy, jeszcze wyników do­
kładnych brak — przyniosły ponoć ogromne zwy­
cięstwo socjalistom i republikanom. Ogólnie prze­
widują, że socjaliści wyślą największą grupę po­
słów do parlamentu. Narazie obliczają ilość man­
datów socjalistycznych na 130, z czego 7 w Ma­
drycie (na 18 mandatów stołecznych).

Korespondent paryskiego „Le Temps" już przed 
paru dniami zapowiadał, że „partja socjalistyczna 
będzie wielkim zwycięzcą w tych wyborach. Sil­
nie zorganizowana, kierowana przez ludzi wybit­
nych odegrała'ona rolę decydującą podczas walki 
z monarchją. Wszystko każę przewidywać, że za­
chowa ona swoje stanowisko pierwszo-planowe 
w walce politycznej dnia jutrzejszego".

Korespondent ów doda je (a nie zapominajmy, że 
„Le. Temps" jest pismem burżuazyjnem — jak 
wiadomo, zbliżońem do francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych), iż ludzie tej miary, jak In- 
dalecio Prieto, minister finansów, jak Largo Cabal- 
•lero, minister pracy, de los Rios, minister spra­
wiedliwości, jak Besteiro, Saborit — będą mieli 
sporo do powiedzenia przy dyskutowaniu nowych 
zadań, które stają przed dzisiejszą Hiszpanią.

Oczywiście, obóz burżuazyjno-repubiikański nie 
przedstawia się jednolicie; są tam przedewszyst- 
kiem starzy republikanie, jak obecny minister spr. 
zagranicznych Lerroux i mnóstwo, takich, których 
na republikanizm nawróciły były bezprawia dyk­
tatury, wyhodowanej pod okiem królewskiem.

Oitóż dzisiejszy obóz republikański składa się 
z  następujących ugrupowań: prawica liberalno-re- 
publikańska, której przewodzi premier Alcala Za- 
mora i minister spraw wewnętrznych Miguel Mau­
ra; stronnictwo liberalno-demokratyczne, na cze­
le którego stoi Mełąuiades Alvarez, jeden z naj­
słynniejszych mówców hiszpańskich; Akcja repu­
blikańska — stronnictwo o programie lewicowym, 
żądające rozdziału Kościoła od państwa, sekulary­
zacji zakonów, jednolitej szkoły państwowej. Do 
partji tej należy minister spraw wojskowych Aza- 
nja, który z dużą energją zają1 się reorganizacją 
armji, licznej na papierze, zaniedbanej pod wzglę­
dem wszelkiego rynsztunku, a posiadającej nie­
zwykle rozwinięty skład oficerski, gdyż monar­
chia w obawie przed buntami wojskowemi zapy­
chała kadry oficerskie ludźmi zaufanymi.

Azanja zredukował te kadry, zredukował i ilość 
pułków, a mimo to zapewne siła zbrojna Hiszpanji 
nie ucierpiała na tern, zważywszy, że zasta* on i 
takie „curiosa", jak oddziały kawaleryjskie, nie 
posiadające koni!

Obok Akcji republikańskiej istnieją dwa stron­
nictwa, mieniące się.radykalnemi. Pierwsze z nich 
radykalne — bez dalszych określeń ma na czele 
Aleksandra Lerroux, starego, jak zaznaczyliśmy, 
bojownika repubhkanizmu w Hiszpanji. — Dzisiaj 
pod względem swoich przekonań zbielał on może 
znacznie. Sam niedawno w jednej ze swoich mów 
podnosił swój kompromisowy pojednawczy chara­
kter, dowodząc: „jestem rewolucjonistą w obliczu 
reakcji, ale zachowawcą republiki i wolności w 
obliczu anarchii"; wobec zaś separatystycznych 
prądów katalońskioh, on, kandydując z Barcelony, 
stolicy Katalonii, oświadczył podobnież: „jestem 
Katalońozykiem na gruncie kastylskim — a Hisz­
panem w Katalonii". Uważany on jest podobno za 
człowieka, który odegra rolę pośrednika w wielu 
spornych kwestiach programowych na terenie u- 
stawodawczym. oraz w kwestii katalońskiej. W re­
szcie, jako druga odnoga radykałów — stronnic­
tw o radykalno-spo*eczne, bardziej czerwone, któ­
re u progu swojego istnienia ścigane było przez 
dyktaturę. W rządzie posiada ono dwóch mini­
strów (Ałbornoz i Marcelino Domingo — ten ostat­
ni: odpowiedzialne stanowisko ministra oświaty).

A teraz pozostają jeszcze do omówienia ugru­
powania, stojące poza obozem socjalistycznym i 
republikańskim. Tu dość oryginalnem jest stanowi­
sko grupy, która przybrała nazwę Akcji narodo-

wej. Jeden z jej kandydatów, Angel Herrera, re­
daktor monarchistycznego „El Debate", tak scha­
rakteryzował tę formację: „nie jest to partja po­
lityczna, tylko organizacja wyborcza, mająca sku­
piać żywioły nierepublikańskie, jednakże skłonna 
do popierania istniejącej republiki — przez patrio­
tyzm; ma to być koalicja zachowawcza, stawia­
jąca hasło: religja, ojczyzna, rodzina, porządek i 
własność".

Jej racja bytu wed>ug powyższych wyjaśnień 
ma polegać na tern, że rozbitki monarchistyczne w 
dzisiejszych warunkach miałyby do wyboru ucie­
kanie się do gwałtu — bez widoków zwycięstwa, 
lub usuwanie się od życia publicznego, podczas 
gdy przy pomocy żywiołów klerykalnych mogą 
wytworzyć w parlamencie prawicę, broniącą za­
dań konserwatywnych. Coś kukułczego tkwi w tej 
kombinacji.

Na drugim biegunie znajdują się ugrupowania a- 
narchistyczno-syndykalistyczne oraz komunistycz 
ne. Jak widzimy, po walce, wypowiedzianej „par- 
tyjnictwu" przez Primo de Riverę, Hiszpania na 
brak partyj skarżyć się nie może.

W Katalonii odniosła walne zwycięstwo partja 
radykalno-federaJistyczna pułkownika Maoii.

W alka o zboże w
J e d n a  z n a jb a r d z i e j  p a lą c y c h  k w e s ty j  w  o b e c ­

n y m  c za s ie  w  c a łe j R o s j i  so w ie c k ie j je s t  k w e s t ja  
z b o ża  i c h le b a . K w e s tją  lą  z a jm o w a ła  s ię  w sz e c h -  
z w ią z k o w a  k o n f e r e n c ja  z b o żo w a , k tó r a  o d b y w a ła  
s ię  w  M o sk w ie  d n ia  18 b m . W  k o n f e r e n c j i  tej 
w z ię li u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  k o m is a r ja tu  a p ro w i­
z a c j i  o ra z  je g o  o r g a n ó w  m ie js c o w y c h , p r a c o w n i­
cy  k o o p e ra ty w  ro ln ic z y c h  itp . K o n fe re n c ję  z a g a ił 
k o m is a r z  a p ro w iz a c j i  M ik o ja n , k tó ry  w  o b s z e r n y m  
r e f e r a c ie  p r z e d s ta w i ł  s y tu a c j ę  w  r o ln ic tw ie  i s ta ­
r a ł  s ię  o b ja ś n ić  z n a c z e n ie  k o le k ty w iz a c j i  w  sy s te ­
m ie  z a o p a t ry w a n ia  Z w ią z k u  so w ie ck ie g o  w  zboże , 
p rzy c ze an  s tw ie rd z i ł ,  że  w a lk a  o  z b o że  w  Z S S R  
trwa nadal. M ik o ja n  z a z n a c z y ł,  że  w ła d z e  so w ie c ­
k ie  s p o d z ie w a ją  s ię  p o m y ś ln y c h  w y n ik ó w  ż n iw .
Z te g o  le ż  p o w o d u , j a k  ip ó w i ł  r e f e r e n t ,  n ie k tó r e  
c z y n n ik i  p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  b r a k  z b o ża  z o s ta n ie  u -  
s u n ię ty  i ż e  a p ro w iz a c ja  lu d n o ś c i  n ie  b ę d z ie  n a ­
p o ty k a ć  n a  ż a d n e  tru d n o ś c i .  O p ró c z  tego  s ą  z d a ­
n ia ,  że  k o le k ty w n e  g o s p o d a rs tw a  s ta n o w ią  ju ż  p o ­
tę g ę  i że  b o g a c i r o ln ic y , k u ła c y  z o s ta l i  z u p e łn ie  
z n isz c z e n i. P r z y p u s z c z e n ia  te  i  tw ie rd z e n ia  s ą  zbyt 
optymistyczne i  M ik o ja n  ic h  nie podziela. Z d a ­
n ie m  M ik o ja n a  w a lk a  o z boże  i w  ty m  roiku trwać 
będzie nadal, b o w ie m  t rz e b a  z w a ży ć , że  r ó w n o ­
c z e śn ie  w z r a s ta  lic z b a  k o n s u m e n tó w  i ż e  p rz y  
re a l iz a c j i  p la n ó w  a p ro w iz a c y jn y c h  n a p o ty k a  s ię

Trop w trop...
CIEKAWE OBRAZKI Z POLSKIEJ 

„DEMOKRACJI"
W jakich warunkach pracują obecnie posłowie 

opozycyjni, niech poświadczy następujący obra­
zek:

Tow. poseł Czapiński wyjechał w niedzielę 28 
czerwca na konferencję powiatową PPS do No­
wego Targu. Wyjątkowo żadnych interwencyj i 
zakazów ze strony władzy nie byk) tym razem, 
ale podczas referatu tow. posła wkroczy! poli­
cjant z karabinem na ramieniu i zaczął sprawdzać 
zaproszenia. Ponieważ na sali było 385 delegatów, 
więc można sobie wyobrazić, ile czasu trwała ta 
procedura. Podziwu godny by1 spokój, z jakim od­
niosła się sala do tej szykany. Po przemówieniach 
tow. posła Czapińskiego i tow. Pająka konferencję 
zamkną! przewodniczący tow. Słowakiewicz.

Z Nowego Targu tow. Czapiński udał się do 
Jordanowa na zapowiedziane tam zgromadzenie 
publiczne. Zgromadzenie miało odbyć się na we­
randzie domu jednego z miejscowych towarzyszów 
ale zosta*o na wszelki wypadek zakazane. — Gdy 
tow. poset przybył na stację, oczekiwała go gru­
pa miejscowych policjantów, — która trop w trop 
przez górki, pagórki, odprowadziła go do mieszka­
nia, gdzie miato odbyć się zgromadzenie. Zebra­
nym tow. poseł oświadczył, że wiecu nie będzie; 
wszyscy wobec tego rozeszli się do domów, z w y­
jątkiem dziesięciu bliższych towarzyszów j zna­
jomych. którzy usiedli sobie na werandzie. Poli­
cja naturalnie została też na werandzie, wsłu­
chując się w rozmowę obecnych.

ILOŚĆ POSŁÓW DO KORTEZÓW ,
Kortezy konstytuujące składać się będą z  474 

posłów. Kobiety mają prawo wyborcze bierne, t- 
j. nie glosują, lecz mogą być wybrane posłankami. 
Okręgi są wielomandatowe; wyboTcy przysługuje 
prawo składania głosu na 80 procent liczby po­
słów, którzy mają być wybrani z danego okręgu, 
znaczy to, że jeżeli okręg wybiera dziesięciu po­
słów. wyborca wpisuje tylko ośm nazwisk. Jest 
to pomyślane, — celem zagwarantowania praw 
mniejszości.
ENERGICZNE WYSTĄPIENIE RZĄDU PRZECIW 

SŁYNNEMU LOTNIKOWI
As lotnictwa hiszpańskiego Franco, zamianowa­

ny przez rząd republikański szefem lotnictwa, zo- 
sta* usunięty z tego stanowiska, gdyż zaczął u- 
prawiać politykę — o ile sądzić można — komuni- 
zującą. Zarządzenie to wywołało próbę buntu na 
lotnictwie w Tablada. Podoficerowie chcieli podjąć 
rokosz przeciwko temu zarządzeniu ministra spr. 
wojskowych. Starali się zbuntować żołnierzy i na­
wiązać stosunki z oficerami. Podoficerowie, nie 
znalazłszy poparcia, a dowiedziawszy się, iż w 
Sewilli koncentrują się siiy, mające wyruszyć na 
punkt zagrożony, porzucili swój zamiar.

Na rozkaz nowego komendanta, przybyłego z 
Madrytu zostali doraźnie rozbrojeni. W lotnictwie 
dokonano paru aresztowań.

Franco nie uległ aresztowaniu, jako kandydat na 
posła.

Rosji sowieckiej
n a  p o w a ż n e  p r z e sz k o d y , k tó re  w y n ik a ją  z f a k tu , 
ż e  k u ła c y  dotychczas nie zostali wytępieni.

D la te g o  t r z e b a  b r a ć  p o d  u w a g ę  d o ś w ia d c z e n ia  
z  la t  p o p r z e d n ic h , p o w ia d a  lu d o w y  k o m is a r z  a -  
p r o w iz a o ji .  „ J e ś l i  g r u p o w a ć  a r m j ę  b o jo w n ik ó w  o 
z boże  i s k u p ić  j ą  w  z w a r ty c h  s z y k a c h , je ś l i  m a m y  
ro z w ią z a ć  n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ie  w  n a s z e m  ż y c iu  
go sp o d a rc ze im  i n a g ro m a d z ić  d la  p o trz e b  p a ń s tw a  
i ro b o tn ik ó w  ty le  z b o ż a  ile  p rz e w id u je  p la n  a p ro -  
w iz a c y jn y , to  d z ia ła ć  m u s im y  ta k , jak działaliśmy 
w latach poprzednich".

W  a k c j i  w  k ie r u n k u  u z y s k a n ia  p o tr z e b n e j  ilo ­
ś c i  zb o ża , p o m ię d z y  r ó ż n e m i t r u d n o ś c ia m i  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y m  o b ja w e m  je s t  częsty opór po­
szczególnych gospodarstw kolektywnych, k tó r e  n ie  
c h c ą  o d d a w a ć  z b o ż a  d o  d y s p o z y c ji  p a ń s tw a ,  lecz  
p r a g n ą  z a c h o w a ć  z boże  dla własnych potrzeb. 
M ik o ja n  n a z y w a  to  o b ja w e m  wpływów kułackich 
w nowej formie.

W  r o k u  u b ie g ły m  w  n ie k tó r y c h  g o s p o d a rs tw a c h  
•k o le k ty w n y ch  s tw ie rd z o n o , ż e  s p e k u la n c i  s p r z e ­
d a w a li  zboże z gospodarstw kolektywnych n a  ta r ­
g a c h  p r y w a tn y c h .  K o m is a r z  a p ro w iz a c j i  d o m a g a  
s ię  w sz c z ę c ia  e n e r g ic z n e j  w a lk i  z t o n i  o b ja w a m i,,  
k tó r e  św ia d c z ą  o  w z ra s ta j ą c y c h  w p ły w a c h  k u ła ­
k ó w  w  ż y c iu  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h .

Po upływie pół godziny, gdy i to grono się ro­
zeszło, pozostało tylko trzech towarzyszów ra­
zem z posłem i gospodarzem i ci udali się do po­
koju wewnętrznego na herbatę. Policjant z kara­
binem wpakował się za nimi i na protest posła o- 
świadczy1, że gdzie jest więcej niż trzech obec­
nych, tam jest zebranie i on musi być obecny. Po 
pewnym czasie na skutek energicznego protestu 
policjant z pokoju wyszedł i ulokował się zze- 
wnątrz przy otwartem oknie, pilnie wsłuchując się 
w rozmowę i nawet od czasu do czasu rzucając 
swoje uwagi. Gdy poseł zwrócił się do policjanta 
z bardzo energicznym protestem, tenże oświad­
czył, że po pierwsze musi dbać o zdrowie pos’a, 
a po drugie, przecież i dla niego wywody .posła są 
bardzo ciekawe... Tak policjant kręcił się koło te­
go domu blisko trzy godziny. Wreszcie poseł w 
otoczeniu paru towarzyszów, udał się bocznemi 
ścieżkami na stację. Policjant naturalnie zamykał 
ten mały pochód.

Powyższy obrazek daie pojęcie o dzisiejszych 
stosunkach policyjnych na prowincji, o warunkach 
pracy posłów i o naszej „demokracji" wogóle. — 
Jordanów znajduje się w powiecie makowskim, 
gdzie praca socjalistyczna nie jest jeszoze silnie 
rozwinięta. Widocznie policja usiłuje uniemożli­
wić, albo przynajmniej bardzo utrudnić początki. 
Nic naturalnie nie wskóra, bo rzeczywistość pol­
ska agituje silniej, niż opozycyjny poseł. Nato­
miast to pakowanie się do pokoju prywatnego, 
gdzie przy herbacie siedzi dosłownie trzech oby­
wateli ze swoim posłem, jest wprost niesłycha­
ne. Tego, zdaje się, jeszcze nawet w dzisiejszej 
Polsce nie było.

— ooo —
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TUR
WYCIECZKA TUR NA WYSTAWĘ 

ETNOGRAFICZNA
W niedzielę 5 bm. urządza TUR wycieczkę na 

wystawę etnograficzną przy ul. Rajskiej. Jest to 
jedna z najpiękniejszych wystaw tego rodzaju, o- 
beslana wspanialemi eksponatami z całej Polski. 
Po wystawie oprowadzać będzie wycieczkę ku­
stosz Muzeum etnograficznego na Wawelu prof. 
dr. Tadeusz Seweryn.

Zbiórka punktualnie o  godz. 10 rano przed' Do­
mem Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, skąd 
uda się wycieczka do hali wystawowej przy ul. 
Rajskiej.

— 0 0 0 —
URLOP STAROSTY GRODZKIEGO. Starosla 

grodzki w Krakowie p. Piotr Małaszyński z dniem 
2 bm. rozpoczął kilkutygodniowy urlop wypo­
czynkowy. Przez czas urlopu urząd starosty grodz 
kiego sprawować będzie p. Adam Grocholski.

URZĘDOWANIE W MAGISTRACIE. W mie­
siącach letnich, tj. w lipcu i sierpniu urzędowa­
nie w magistracie i zakładach miejskich kończy 
się o godzinie 14 (2 popoł.).

AUTOBUS DO LANCKORONY. Z dniem 1 lip­
ca została przez Polski Związek Turystyczny u- 
ruchomiona komunikacja autobusowa na linji 
Kraków—Lanckorona z dworca autobusowego na 
placu św. Ducha. Cena biletu za przejazd w jedną 
stronę zł. 5. Bliższe dane na dworcu autobuso­
wym w Krakowie, plac św. Ducha (teł. 137-17) i 
w Podgórzu (lei. 170-44).

Z POWODU STWIERDZENIA PONOWNEGO 
WYPADKU WŚCIEKLIZNY u psa niewiadome­
go pochodzenia w dzielnicy XXII (Podgórze) m a­
gistral uznał dzielnicę tę jakoteż przyległe XXI 
(Plaszów), IX (Ludwinów) i X (Zakrzówek) za 
obszar zagrożony wścieklizną i wydał następu­
jące zarządzenia: W obszarze tym należy wszyst­
kie psy trzymać stale na uwięzi lub prowadzić 

„rur smyczy, zaopatrzone w pewne kf^ańce, oraz 
ki ewidencyjne. Wyjątek stanowią tylko psy 

śliwskie oraz policyjne w czasie używania ich 
pracy. Psy wolno biegające będą łowione i w
5 u 24 godzin zgładzone.
/YGIEGZKA BALNEOLOGICZNA. Uczestni- 
II dydaktycznej wycieczki balneologicznej, 
•a wyjechała z Krakowa, zwiedzili od 24 do 29 
wca pod przew. prof. Korczyńskiego,' Ciecho-

. sk, Inowrocław, Kruszwicę, Toruń, Milowody, 
trzębie i Goczałkowice. W każdem uzdrowisku 
aśnlali miejscowi lekarze bardzo szczegółowo

"czniczem znaczeniu zakładów. W Ciechocinku 
owadzał wycieczkę z prawdziwem poświęce- 
n długoletni lekarz zakładowy, dr. Ignacy 
obicki, w Goczałkowicach czynił to dr. I. Sro- 
W Inowrocławiu wygłosili nadto 3 nader in- 
sujące i pouczające wykłady doktorzy K. Sa- 
i, St. Sroczyński i H. Zborowski. W Miłowo- 
i referowali treściwie zasady wodolecznictwa 

. ług zasad dra Źniniewięza z Poznania, dok- 
izy Spychała i Biernacki. Zarządy zdrojowisk 

hocinka, Inowrocławia, Jastrzębia i Goczał- 
ic oraz W ytwórni win owocowych p. Makow- 
go w Kruszwicy przyjmowały wycieczkę z o- 
nną serdecznością i z wyszukaną gościnno- 
. Uczestnicy jej odnieśli wielką korzyść nau-

• ą i niezwykle mile wspomnienie. Ohszerniej- 
sprawozdanie o wycieczce ukaże się w jednym 
ajbliższych numerów „Przeglądu zdrojowo- 
elowego".
S.MOCHÓD WPADL w ul. Starowiślnej na 
lfa Westpera, 32-letniego urzędnika pryw a­

tnego i ciężko go kontuzjonował. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego stwierdził u Weslnera wstrząs 
mózgu i złamanie kości potylicowej. Wypadek na­
stąpił z winy szofera Piotra Kota, wobec czego 
odebrano mu licencję na prawo kierowania po­
jazdami mechanicznemu 

MOTOCYKL WPADL MIĘDZY WOZY TRAM­
WAJOWE. Mieczysław Medwecki, por. 2 pułku 
lotniczego, jadąc motocyklem od strony dworca 
towarowego, wpadł u zbiegu ul. Sławkowskiej i 
Długiej między mijające się wozy tramwajowe. 
Por. Medwecki upadając na bruk doznał ciężkie­
go uszkodzenia lewej nogi, przyczem motocykl 
uległ zniszczeniu. Ofiarą wypadku zajął się lekarz 
pogotowia ratunkowego.

KRADZIEŻE ROWERÓW. Pomimo ostrzeżeń, 
posiadacze rowerów w dalszym ciągu pozosta­
wiają je bez dozorów na ulicach miasta, w bra­
mach, korytarzach ilp., z czego korzystają zło­
dzieje i ulatniają się z łatwo zdobytym łupem. 
Wczoraj ukradziono rowery z przed gmachu PKO, 
z przed garażu przy ul. Szwedzkiej i z chodnika 
przy ul. Karmelickiej.

W województwie krakowskiem niema strajku autobusów
Jak się dowiadujemy, w dniu wczorajszym nie 1 We wtorek obradowali w Krakowie członkowie 

przyszły do Krakowa na dworzec autobusowy i Związku właścicieli autobusów w Krakowie, 
na placu św. Ducha autobusy zarówno z'Kielc. Uchwalono nie podejmować razie strajku, a tylko 
jak i z miechowskiego. Wstrzymanie komunikacji zająć stanowisko wyczekujące. Wobec tej uchwa* 
autobusowej z Kongresówki do Krakowa stoi w ! ly ruch autobusów pasażerskich na obszarze wo- 
związku z proklamowanym w Kongresówce straj- jewództwa krakowskiego nie ujegl dotąd żadneu 
kiem właścicieli autobusów. I zmianie.

— o o o  —

ARESZTOWANIE DWÓCH SZAJEK WLA- 1 
MYW’ACZÓW. Głośną była sprawa zuchwałego 
napadu rabunkowego na mieszkanie dr. Józefa 
Włodka, syndyka jaworzyńskich kopalni węgla I 
przy ul. Michałowskiego 1. Początkowo podejrzę- . 
nie zmowy z bandytami padło na służącą p. dr. 
Włodka, którą nawet aresztowano, jednak w toku 
dochodzeń wyszła na jaw niewinność służącej, 
którą puszczono na wolną stopę. Policja śledząc 
za tajemniczymi napastnikami przeprowadziła 
obławę na terenie województwa i ujęła na po­
lach gminy Lęki za Dąbiem szajkę włamywaczy.
A to: Antoniego Guzika (1. 24), Józefa Lechowicza 
(1. 27), Marjana Salina (1. 18), Stanisława Lenie- 
w.icza (1. 31) i Bronisławę Szymoniak. Przy Le­
chowiczu znaleziono pistolet automatyczny, a przy 
Guziku kompletne narzędzia do włamań kaso­
wych. W czasie konfrontacji dr. Włodek poznał 
na Lechowiczu spodnie wizytowe, skradzione mu 
w czasie włamania. Całą piątkę podejrzaną o do­
konanie całego szeregu innych jeszcze włamań, 
osadzono w aresztach sądowych.

Nadto przytrzymała policja drugą szajkę wła­
mywaczy kasowych, która dokonała włamania do 
biur składu węgla p. Kwiatkowskiego przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 19, do biur Pol. LJoydu przy 
ul. Św. Anny 1. 1 itd. W ręce policji wpadli: To­
masz Zemliński, Juljan Susuł, Mieczysław Kękuś, 
Tadeusz Pyzowski, Władysław Birgel, Jochel Fa- 
rubol i Józefa Jelonek.

DZIECKO PORZUCONE W ZBOŻU. Stanisław 
Bicz, funkojonarjusz kolejowy, znalazł w łanie 
zboża w Nowej Olszy porzucone dziecko, mogące 
liczyć około 4 tygodnie. P. Bicz, zabrał dziecko 
do domu i zawiadomił o fakcie policję.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś po raz 24 cieszący się niebywalem zaintereso­
waniem „Mayerling" Aneta. Jutro 25-te przedstawienie 
„Sztuby1* Łęczyckiego. W sobotę wznowienie dawno 
-niewidzianej w Krakowie ko-medji R. Ruszkowskiego 

' „Wesele Fonsia". Lekkość, z jaką autor powikłał i w 
; humorystyczne sytuacje wprowadził swoich zabaw- 
i nyoh bohaterów, pogodny nastrój promieniejący z tej 
I beztroskiej igraszki słów i wydarzeń, oto walory, które 
i pozwalają tej komedii powrócić na deski sceny z świe- 
i żym rumieńcem żywotności. Komedję tę przygotowuje 
; reżysersko p. W. Nowakowski, a obsadę jej stanowią 
'■ pp.: Dziewońska, Klońska, Kostecka, Nowakowska, Ja- 
• łukowska, Zalewska, Drohocka, Burnatowicz, Dąbrow- 
i ski, Pabisiak, Kułakowski, Kaczmarski, Leliwa, Pawłow- 
’ ski, Szymański, Szyndler, Senowski, Turski/ Utni-k,

Wroński, Wichurski.
WIKTOR CHENKIN, niezrównany odtwórca pieśni 

charakterystycznych, wystąpi dziś we czwartek w Sta­
rym Teatrze. Każdorazowy występ tego fenomenalne­
go artysty czy to w stylowej piosence włoskiej, czy w 
pieśni żydowsko-chasydskiej, czy cygańskiej lub melo- 
dji kaukazkiej, daje moc wrażeń i jest prawdziwą bie­
siadą artystyczną.

S P O R T
SIÓDMY WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW—ZAKO­

PANE urządza „Makkabi*1 w dniu 5 lipca. Tradycyjny 
ten wyścig o mistrzostwo górskie Polski jest corocznie 
wielkim ewenementem dla polskiego kolarstwa. Bierze 
w niem udział elita naszych zawodników, którzy w tym 
najtrudniejszym i najcięższym wyścigu górskim w Pol­
sce w bohaterskich wprost wysiłkach zmagają się nie- 
tylko pomiędzy sobą, — lecz pokonywując gwałtowne 
wzniesienia i strome zjazdy na trasie biegu, stawiają 
świadectwo niezwykłej tężyzny fizycznej, hartu woli i 
wytrzymałości polskiego kolarza. Dlatego też w tym 
zaszczytnym biegu o tytuł mistrza górskiego Polski spo 
tykamy nietylko gwiazdy, lecz również i tych wszyst­
kich, którzy czuja się na silach zdobyć ten najzaszczy- 
tniejszy tytuł mistrzowski Polsce. Rzadko, który wy­
ścig kolarski w Polsce gromadzi taką wybraną stawkę 
kolarzy, jak wyścig Kraków—Zakopane, na który w 
dniu 5 lipca zwrócone będą oczy całego kolarstwa pol­
skiego. Tytułu mistrza i najcenniejszego puharu sporto­
wego w Polsce daru firmy „Omega1' bronić będzie ze­
szłoroczny zwycięzca J. Kukieł ze Sos. T-wa cykli­
stów. Zapisy do tego biegu, dotowanego cennemi na­
grodami honorowemi, przyjmuje ŻKS Makkabi do 3 bm.

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
-bezrobotny umysłowiec, który otrzymał zajęcie 
poza miejscem poprzedniego zatrudnienia/ lub za­
mieszkania, ma prawo żądać zwrotu kosztów po­
dróży przez Zakład ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowyoh? — Po informacje zgłaszajcie się do 
Związku zawodowego pracowników umysłowych 
(Kraków, u. Sławkowska 6).

i  poisfct
AUTO PRZEJECHAŁO DZIECKO NA ŚMIERĆ. 

Na drodze z Nowego Targu we wsi Glukowice - 
szofer Katz z Wadowic najechał na 5-lelniego 
Marjana Zydaka. Dziecko nie odzyskawszy przy­
tomności zmarło.

WŁAMANIE DO KASY KOLEJOWEJ. Oneg- 
daj w nocy dokonano śmiałego włamania na sta­
cji kolejowej Strzyże. Złoczyńcy rozbili kasę i 
zrabowali 633 zł., oraz papiery wartościowe. Po 
■rabunku włamywacze zbiegli do lasu.

NAPAD CYGANÓW NA WIEŚ. Banda cyga­
nów, złożona z 10 osób z rodziny Ćwieków od 
niejakiego czasu poczęła niepokoić okolicę No­
wego Sącza. Onegdaj cyganie przypuścili szturm 
do domu Wojciecha Pacholskiego i zdemolowali 
jego mieszkanie, przyczem ciężko poranili Bro­
nisława Kosteckiego. Policja zdołała aresztować 
6 cyganów, reszta zbiegła.

■ °°°Ł  Z0grai8l£0
POLSKA NA MIĘDZYNARODOWEJ KONFE­

RENCJI PREHISTORYKóW. W Bernie szwaj- 
carskiem odbyła się dnia 28 m aja konferencja pre­
historyków europejskich. Chodziło o ustalenie za­
sad organizacji międzynarodowych kongresów, 
poświęconych archeologji prehistorycznej. Na kon 
lerencję przybyli reprezentanci piętnastu państw. 
Uchwalono powołać do życia stały komitet kon­
gresowy, po jednym i po dwu prehistoryków z 
każdego kraju, zaraz też dokonano ich wyboru 
i uchwalono regulamin ogólny kongresu. Najbliż­
szy kongres odbędzie się w r. .przyszłym w Lon­
dynie. Przed wojną odbywały się również takie 
kongresy, lecz nosiły one nazwę ,/kongresów ar­
cheologji i anłropologji prehistorycznej". Teraz, 
gdy prehistorja wyodrębniła się zupełnie od aur, 
Iropologji, obrano nazwę: „Kongres nauk prehir, 
storycznych i p-rotohistorycznych". Zaliczono ęaś 
do tych nauk, jako .pomocnicze, geolo-gję, paleo- 
zoologję, paleobotanikę, antropologję, etnografję 
i etnologję, oraz archeologję klasyczną. Polsku 
była reprezentowana przez prof. Józefa Kostrzew- 
skiego, który został wybrany do komitetu kongre­
sowego wraz z p. dr. Romanem Jakimowiczem z 
Warszawy, dyrektorem państwowego Muzeum 
Archeologicznego. Na wniosek przedstawiciela 
Polski zaproszono nadto, do komitetu honorowego 
zjazdu, prof. Demetrykiewicza z Krakowa.

SKAZANA SKUTKIEM WŁASNEJ DENUNCJA­
CJI. Przed kilku tygodniami w malej gminie Pog- 
giomarino pod Neapolem, żądna podlizania się 
„władzy** nauczycielka odkryła, że w wypisach 
włoskich jednej z uczenie, 8-letniej dziewczynki, 
portret Mussoliniego jest przekreślony ołówkiem. 
Nauczycielka bezzwłocznie zawiadomiła o tej 
„zbrodni** policję dodając objaśnienie, że „czyn** 
dziecka byl niewątpliwie „zemstą** za zamknięcia 
katolickiej organizacji dzieci, do której mała była 
zapisana przez rodziców. I faszystowska policja 
wzięła 8-letnią dziewczynkę na „przesłuchanie** 
-polegające na tern, że krzykiem i biciem wymusza 
no z dziecka „zeznanie** kto ją do tego „czynu** na­
mówi! podsuwając jej imiona ojca, matki- i star­
szego brata. Przestraszone dziecko zdając sobie 
instynktownie sprawę, że ijej bliskim grozi coś złe­
go, a chcąc powiedzieć czego groźny pan z gumo­
wą palką żądał, by umknąć -bicia, powiedziała na­
zwisko pierwszej lepszej obcej osoby, która jej na 
myśl przyszła tj. nazwisko nauczycielki.

I w rezultacie nauczycielka-denuncjantka zna­
lazła się przed sądem w Neapolu, oskarżona o na­
kłanianie do znieważenia „Duce**. Napróżno za­
pewniała o swojej niewinności i wskazywała na 
całe nieprawdopodobieństwo oskarżenia. Dziecko 
jako „świadek** upierało się przy twierdzeniu, że 
to nauczycielka namówiła ją do przekreślenia „te­
go obrazka**. Czy sędziowie uwierzyli w miarodaj­
ność tego „zeznania** czy też zakipiało w nich o- 
burzenie na podlą denuncjantkę, niewiadomo. 
Faktem jest, że udali że wierzą i — skazali niefor­
tunną aspirantkę do szpiegowskiej karjery na 6 
miesięcy więzienia i wydalenie ze służby państwo­
wej.

Tę smutną przygodę swej włoskiej koleżanki 
mogliby sobie wziąć pod rozwagę wazeliniarze 
i w innych bardziej północnych krajach. Ten typ 
„pedagoga** nie jest wyłącznie wioski
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O N  N IE  J E S T  ID E N T Y C Z N Y . B a n k r u c ł™  

w ie d e ń sk ie g o  b a n k u  R o lh se b ild ó w  n ie . o b y ło  s ie  
bez  k o m ic zn e g o  in te rm e z z a . J e s t  w  W ie d n iu  De’  
w le n  s k r o m n y  m a k le r  g ie łd o w y , z w a c y  s ie  M o- 
r i ł z  R o lb s o h ild .  T e n  R o lh s e h ild  b e z  m i o n ó w - m u  

s ia l w  s w o im  z a w o d z ie  m a k le r a  p rz e z  c a le  życie  
s tu c h a c  z  u p r z e jm y m  u ś m ie c h e m  d o w cip ó w  n a  
em a,t f a k tu ,  ze  c h o ć  s ię  n a z y w a  R o lh s e h ild ,  n ie  

j e s i  je d n a k .. .  R i th s c h i łd e m . I  o lo  g d y  n a d sz e d ł 
, w iolfci k r a c h  b a n k u  R o lh sc h ild ó w , M o r t t z ^ i a th *  

s c h i ld ,  n ie  ż a łu ją c  k o sz tó w , k a z a ł  w y d ru k o w a ć  i 
r o z e s ła ć  d o  w s z y s tk ic h  k l ie n tó w  g ie łd y  w ie d e ń ­
s k ie j o r a z  d o  re d a k c y j  d z ie n n ik ó w  k a r ty  o z n a j ­

m ia ją c e  ś w ia tu , że  on , M o r i te  R o lh s e h ild  n ie  jest 
zgoła identyczny z  ty m  L o u ise m  R o th s c h ild e m , 
k to re g o  h a n k  z b a n k r u to w a ł ,  a n i  te ż  n ie  j e s t  z  n im
w  ż a d n y m  s to p n iu  s p o k re w n io n y .

WIEDEŃSKI POCHÓD BOSYCH. -  Wielkich 
rozmiarów niezwykły pochód kroczy! w tych 
dniach po ulicach Wiednia, przechodząc przez Ring, 
Mariahilferstrasse i inne najbardziej ruchliwe dziel­
nice stolicy... Pochód składa! się z osób przyzwoi­
cie odzianych, niektóre nawet w strojaoh eleganc­
kich. — Nie niesiono żadnych transparentów, nie 
krzyczano, nie hałasowano. Odróżniano uczestni­
ków pochodu od innych przechodniów tylko takim 
szczegółom: wszyscy byli na bosaka. Zamiarem 
promotorów pochodu było rozszerzenie propagan­
dy na rzecz „Ligi zdrowia społeczne©)11. Członko­
wie nowej ligi są zdania, że obuwie szkodzi zdro­
wiu ludzkiemu, .gdyż ziemia wyłania ze siebie 
promienie, posiadające wpływy dobroczynne na 
organizm ludzki. Dlatego też ludzie, chcący być 

' zdrowymi, powinni chodzić boso..
P R Z E B U D Z E N I E  W  T R U P IA R N I . N ie z w y k łą , 

a  n ie m iłą  p r z y g o d ę  p r z e b y ła  w  ty c h  d n ia c h  19- 
le tn ia  s te n o ty p is tk a  w  N o w y m  J o r k u ,  p a n n a  Iv y  
R o g e rs . Z e m d la ł a  o n a  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  
c h w i l i ,  g d y  o c z e k iw a ła  n a  p o c ią g , k tó r y m  z a m ie -  
r ż a ła  p o je c h a ć  n a  w e e k e n d  d o  ro d z ic ó w , z a m ie ­
s z k a ły c h  w  s ła n ie  C o n n e c ic u t. P r z y w o ła n o  le k a ­
rz a , k tó r y  g d y  p ie rw sz e  p ró b y  o c u c e n ia  b y ły  b e z ­
s k u te c z n e  z  p r a w d z iw ie  a m e r y k a ń s k ą  s z y b k o śc ią  
„ s k o n s ta to w a ł  zgon” n ie  b a w ią c  s ię  w  sz cz eg ó ­
ło w e  b a d a n ie .  „ Z w ło k i11 z a n ie s io n o  d o  t r u p ia r n i ,  
a  d y ż u rn y  u r z ę d n ik  p o lic j i  z n a la z łs z y  w  l is ta c h , 
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  to reb c e  „ d e n a tk i”  a d re s  je j  
ro d z ic ó w , p c h n ą ł  d o  n ic h  a m e r y k a ń s k o  z w ię z łą  i 

'< p o z b a w io n ą  s e n ty m e n ty  d e p e sz ę : „ C ó rk a  u m a r ł a .  
Z w ło k i d o  o d e b ra n ia  w t r u p i a r n i11. T y m c z a s e m  
p a n ie n k a  p o  d w ó c h  g o d z in a c h  o d z y s k a ła  p r z y 'o m -  
nś^Ć*,''zw lokła s ię  z  n a r ,  d o w lo k ła  s ię  d o  d r z w i 
: n ie  m a ją c  s i ł  k rzy c ze ć , ro z p a c z l iw e m  ło m o ta n ie m  

• o b u d z iła  śp ią c e g o  w  d r u g im  p o k o ju  d o z o rc ę . P o ­
n ie w a ż  ż a d n e  z  ro d z ic ó w  p a n n y  R o g e rs  n ie  c ie r ­
p ia ło  n a  se rc e , w ię c  la  a m e r y k a ń s k a  d ja g n o z a  n ie  
m ia ł a  sk u tk ó w  ś m ie r te ln y c h . Z r o z p a c z e n i r  - l z i -  
ce p r z y b y w a ją c y  p o  „ zw ło k i11 z n a le ź li ' cór,?* w  
a ta k u  n e rw o w y m , a le  ż y w ą . W y p a d e k  te n  w y -  
w o ła ł 'p o d o b n o  w ie lk ie  o b u r z e n ie 'n a  le k a r z a . A le  
t r u d n o ,  r a c jo n a l iz a c j a  i p o śp ie c h  p a n u ją  w  ż y c iu  
a m e r y k a ń s k ie m . T y lk o  b e z ro b o tn i n ie  m a ją  s ię  d o
czego spieszyć.

T E L E G R A M Y
NASTRÓJ W SEJMIE

Warszawa, 1 Jipca. (Tel. własny ..Naprzodu11). 
' Dziś dał się zauważyć duży zjazd posłów w Sej- 
i mie z okazgi pierwszego. W  południe odbyły się 
zebrania klubów parlamentarnych. W szczególno­
ści obradowały kluby stronnictwa ludowego i 
stronnictwa narodowego. Oharakterystycznein 
jest, że nie zostało zwołane posiedzenie BB mimo, 
że posłowie sanacyjni są w Warszawie prawie 
w komplecie. Jak słychać, powodem niezwofania 
posiedzenia klubu BB jest obawa przed gorzkiena 
uwagami, jakich niewątpliwie nie oszczędziliby 
kierownictwu sanacji dość liczni w  BB posłowie- 
urzędnicy. Część posłów, która przybyła z krajul, 
stwierdiza ogólne przygnębienie, wywołane coraz 
to bardziej pogarszającą się sytuacją gospodarczą, 
oraz rozgoryczenie wśród urzędników, zwła­
szcza wśród' kolejarzy.

PANI WILSON W WARSZAWIE
Warszawa, 1 łipoa. (Tel. własny „Naprzodu"). 

Dziś o  godz. 6*30 wieczorem przybyła do W ar­
szawy pani Wilson. Wraz z p. Wilson przybyła 
do W arszawy jej siostrzenica, oraz były ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w Warszawie Robert 
Johnson i senator Barach. Na dworcu powitali p. 
iWilsonową pułk. Głogowski, szef kancelarii cy­
wilnej p. prezydenta, oraz ambasador amerykań­

s k i  i urzędnicy ambasady.
ZGON SANACYJNEGO DZIENNIKA

Warszawa, 1 jipca. (Tel. własny „Naprzodu"). 
W dniu dzisiejszym przestał wychodzić sanacyjny 

.dziennik 10-groszowy pod tytułem „Dziś11.

Strajk autobusowy
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu”)  

W a r s z a w a , 1 lipca.
Dziś o godzinie 12 w. nocy zamarł w calem pań­

stwie ruch autobusowy, oraz częściowo ruch au­
tomobilów ciężarowych.

Z prezydium rady ministrów komunikują, że w 
dniu dzisiejszym mia*a być przyjęta delegacja Zw.Francja i

Paryż, 1 lipca. Po dłuższej debacie nad propo­
zycją prezydenta Hcovera, senat francuski 197 glo 
sami przeciw 5 przyjął wniosek senatora Berarda, 
przyjmujący do wiadomości oświadczenie rządo­
we w sprawie odpowiedzi francuskiej na notę rzą­
du amerykańskiego i wyrażający rządowi pełne 
zaufanie.

W dyskusji, poprzedzającej głosowanie, zabrał 
także głos premier Laval, który między innemi o- 
świadczył: „Obecna sytuacja jest bardziej drażli­
wa, aniżeli kiedykolwiek od czasu zakończenia 
wojny. Plan Younga i układy haskie muszą być u- 
trzymane bezwzględnie, ponieważ przedstawiają 
zupełną i ostateczną regulację kwestii reparacyj- 
nej. Rząd francuski potrzebuje teraz silnego auto­
rytetu i dlatego spodziewa się, iż senat nie odmówi 
mu swego poparcia11.

Senator Millerand oświadczył, że nie odmówi 
rządowi swego poparcia, aby nie potęgować o- 
becnyoh trudności kryzysem wewnętrznym. Fran­
cja może jednak uznać swe długi wobec Stanów 
Zjednoczonych tylko wtedy, gdy będą płacić Niem 
cy. Już w 1929 roku ostrzegał Millerand przed nie­
bezpieczeństwami przedwczesnej ewakuacji Nad­
renii. Wtedy już słychać było niepokojące mowy 
z Niemiec. Usprawiedliwiono je wówczas, iż są to 
osobiste poglądy mówców. Doszło do tego, że dziś 
niemiecki minister spraw zagranicznych oficjalnieUdały lot naokoło świata

PRZELOT NAD OCEANEM SPOKOJNYM TEŻ SIĘ POWIÓDŁ 
Nowy Jork, 1 lipca. Lotnicy amerykańscy Post I Przed odlotem oświadczyli oni, że zamierzają le-

i Gatty przybyli do Edmonton w  Kanadzie i po cięć wlprnst do Nowego Jorku i jeszcze dziś wie- 
krótkim wypoczynku wyruszyli w dalszą drogę- I czór zakończyć lot naokoło świata.

AMBASADOR POLSKI U BRIANDA 
Paryż, 1 lipca. Minister spraw zagranicznych 

Btfiand przyjął dziś polskiego ambasadora w Pa­
ryżu Chłapowskiego-

NAPAD KOMUNISTÓW W BERLINIE 
NA KONSULAT AMERYKAŃSKI 

Berlin, 1 Hpca. Ubiegłej nocy przybyło pod bu­
dynek amerykańskiego konsulatu w Berlinie około 
dwudziestu młodych osobników, którzy rozbili 2 
szyby wystawowe w sklepie na parterze, oraz 
strzaskali drzwi szklane, prowadzące do konsula­
tu. Policja aresztowała czterech sprawców napa­
du. Należą oni do partji komunistycznej i przyszli 
pod konsulat amerykański, aby zaprotestować prze 
ciw wykonaniu wyroku śmierci na czterech mło­
dych murzynach, skazanych przez sąd w Alaba­
mie.

STRACENIE MORDERCY Z DUESSELDORFU 
Dusseldorf, 1 lipca. Stracenie „wampira z Dus­

seldorfu11 Piotra Kuertena nastąpi jutro o  godz. 6 ; 
rano na dziedzińcu więzienia w, Kolonii. Skaza- ; 
nieć przewieziony zostanie z więzienia w Diisseł- 1
dorf-Deren-dorf do Kolonji dziś wieczór.

„ZEPPELIN14 NA ISLANDJI 
Kopenhaga, 1 Hpca. Sterowiec niemiecki „Graf

Zeppelin11 przybył dziś na Islandję do Reykjavik, 
gdzie wymienił pocztę, poczem odjechał w, drogę 
powrotną do Firiedrichshafen.

REPUBLIKAŃSKA KONSTYTUCJA HISZPANJI 
Madryt, 1 lipca. Komisja, której powierzono o- 

pracowanie projektu nowej konstytucji hiszpań­
skiej, ukończyła pracę. Projekt konstytucji prze­
widuje republikę hiszpańską o charakterze unitar­
nym, znosi wszelkie tytuły szlacheckie, nakłada na 
każdego obywatela obowiązek służby wojskowej 
i uznaje wolność wyznań religijnych, wolność pra­
sy j stowarzyszeń. Nauka w szkołach powstsech- 
nych ma być bezpłatna i obowiązkowa. Parlament 
składać się będzie z izby posłów j senatu. Izba 
będzie się składała z 466 deputowanych, senat z
260 senatorów, wybieranych co cztery lata. P ra­
wo wyborcze przyznane zosfaje mężczyznom i ko­
bietom z chwilą ukończenia 23 lat życia. Prezydent 
będzie wybierany na sześć lat przez Zgromadze­
nie Narodowe, w. którego skład wchodzić będą

związków przedsiębiorstw autobusowych, poczem 
miała się odbyć konferencja w sprawie opłat na 
rzeoz funduszu drogowego. Wobec rozpoczęcia 
strajku delegacja Związku nie będzie przyjęta 
przez premiera Prystora i konferencja się nie od­
będzie. Jak słychać, rząd nie widzi obecnie moż­
ności ustępstw.

i Niem cy
przyznaje, iż żaden Niemiec nie uzna obecnej gra­
nicy wschodniej. Rokowania francusko-niemieckie 
wchodzą obecnie w stadium początkowe. Francja 
może sie zgodzić na moratorium jednoroczne, je­
żeli Niemcy zrezygnują z „Anschlussu11 i porzucą 
myśl o rewizji granic. Gdy Niemcy przyjnją te dwa 
warunki, zbliżenie francusko-niemieckie stanie się 
faktem. W przeciwnym razie same będą ponosiły 
odpowiedzialność za rozwianie snu o pokoju.

Paryż, 1 lipca. Dziś popołudniu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych odbyła się ponowna konfe­
rencja framcusko-aanerykańska w sprawie propo­
zycji prezydenta Hoov,era. W  konferencji, która 
trwała blisko dwie godziny, wzięli udział amery­
kański minister skarbu Mełłotn, ambasador amery­
kański w Paryżu Edge, premjer francuski Laval, 
minister spraw zagranicznych Briaaid, minister 
skarbu Flandin, minister budżetowy Pietri i pod­
sekretarz stanu Francois Poarcet.

Minister amerykański przedłożył ministrom 
francuskim tekst dokumentu, zawierającego sta­
nowisko rządu amerykańskiego w sprawie toczą­
cych się rokowań. W yraża on wolę rządu ame­
rykańskiego prowadzenia dalszych rokowań w 
celu osiągnięcia porozumienia w kwestiach spor­
nych.

Dalsze rokowania odroczono do czwartku do 
godz. 211*30.

członkowie izby poselskiej i senatu. Prezydentem 
może zostać każdy Hiszpan, który przekroczył 40 
rok życia i posiada wszelkie prawa obywatelskie 
i polityczne.

Nie może zostać prezydentem osoba duchowna, 
ani członek dawnej rodziny królewskiej. 

ZDEGRADOWANIE KAPITANA LODZI 
PODWODNEJ

Londyn, 1 lipca. Angielski sąd wojskowy w Wei- 
hai-wei (Chiny) uznał winnym komendanta łodzi 
podwodnej „Poseidon14 i skaza* go na usunięcie z 
dowództwa jednostkami bojowemi marynarki an­
gielskiej. Jak wiadomo. „Poseidon14 zderzył się z 
parowcem chińskim „Juta14 i zatonął, przyczem 18 
osób załogi poniosło śmierć.

ZNOWU REWOLUCJA WOJSKOWA W PERU
Nowy Jork, 1 lipca. Dzienniki donoszą z Limy, 

że w garnizonach Puno i Cuzco wybuchł bunt. 
Zbuntowały się dwa pułki czwartej dywizji prze­
ciw prowizorycznemu rządowi w Limie. Zbunto­
wane wojska wyparły wojska rządowe z Juliaca, 
oraz zniszczyły kolej wiodącą do ATeąuipa. Sły­
chać, że zbuntował się także garnizon w A’requi- 
pa. W kraju panuje niezadowolenie z powodu 
zwłoki rządu w  rozpisaniu nowych wyborów i z 
powodu zapowiedzianego powrotu do kraju puł­
kownika Sanohez Cenro.

©©@©©e©©©©©©©®©©©©
Wyszła z druku sensacyjna książka 

TOW. MARJANA PORCZAKA

Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy

Treść: Ideologia i karjera „przedmajowa4*. — Zmia­
na przekonań i jej przyczyny. — „Piłsudczycy44, 
ich ideologia, obyczaje i zwyczaje. — Projekt kon- 

; stytucyjny BB. — Pogorszenie ustroju państwa. — 
Triumf ideologii Niewiadomskiego. — Pomajowe 

! metody walki z demokracją. — Dyktatura. — Nie­
ma niepodległości Polski bez demokracji.

Do nabycia w księgarniach, w B‘b1jotece TUR, 
l w Administracji „Naprzodu14 (Dunajewskiego 5).

©ee©e©e©e©e©©e©©e©



„ N A P R Z Ó D "  — Nr 147 Czwartek 2 lipca 19ćl

LISTY £KRAT11
Szczakowa, 30 czerwca. 

CZYNNOŚĆ I NIE,CZYNNOŚĆ MAGISTRATU
SZCZAKOWSKIEGO

Nasza ostatnia korespondencja poruszyła gnia­
zdo os, ale trudno, skoro „technika wyborcza" po­
zbawiła nas reprezentacji w radzie miejskiej, mu- 
simy korzystać z trybuny, prasowej, jedynej jaka 
nam pozostała, zwłaszcza nie o nasze osobiste in­
teresu tu chodzi, ieęz o interesa gminy-

W ostatnich czasach gmina przegrała 3 procesy 
spowodowane zupełnie niepotrzebnie przez ma­
gistrat z p- Grudniem, któremu zniszczono zasie­
wy, prowadząc drogę gminną przez jego pole, z 
p. Weberem, któremu przy budowie chodnika 
miejskiego zburzono schody należące do jego ka­
mienicy i odbudowano potem znacznie mniejsze, 
niż poprzednio i z byłym policjantem gminnym 
Suskim, który po 9 latach nienagannej służby zo­
stał ńietylko wydalony bez odszkodowania, ale 
nawet odmówiono mu wydania karty redukcyj­
nej.

Sytuacja jest taka, że burmistrz ma prawo sa­
modzielnie wydać najwyżej 50 zł. bez uchwały 
rady miejskiej, a w razie potrzeby wydatkowania 
większej sumy musi zwołać Tadę miejską dla 
przeprowadzenia odpowiedniej uchwały, ale może 
bez żadnych uchwał wydawać zarządzenia krzy­
wdzące obywateli, skutkiem których gmina musi 
potem pokryć szkody i jeszcze płacić koszta nie­
potrzebnych procesów- W sprawie z Grudniem 
koszta byłyby mniejsze, gdyby po przegranej w 
sądzie okręgowym nie wniesiono apelacji. Jedy­
nym skutkiem tej procesowej żyłki p. burmistrza 
jest to, że gmina płaci teraz koszta postępowania 
w dwóch instancjach, zamiast w jednej. Tak samo 
będzie zapewne ze sprawą Suska, który wygrał 
proces w pierwszej, a burmistrz zarządził wnie­
sienie apelacji. I znów biedna gmina będzie pła­
ciła podwójne koszta sądowe, a biedny człowiek 
będzie dłużej czekał na sprawiedliwość-

Gorzej jeszcze ze sprawą gruntów miejskich za­
garniętych bezprawnie przez prywatnych właści­
cieli. W r. 1927 na rozkaz z powiatu sprowadzono 
geometrę, który dokonał pomiarów i ustalił g ra­
nice między gruntami gminnemi, a prywatnemi. 
Czynności te kosztowały 2700 zł- i zdawałoby się, 
-że wszystko jest w porządku. Tymczasem do dziś 
dnia, wbrew uchwale rady miejskiej, magistrat nie 
uczynił nic. by zagarnięte grunta gminne odebrać,

lub je sprzedać. Najgorsze jest to, że gdy minie 
30 lat zasiedzenia, gmina utraci zupełnie prawo 
własności tych gruntów. Czyżby źródeł tej bez­
czynności magistratu należało szukać w fakcie, 
że „użytkowcy" dotyczących gruntów znajdują 
się nawet wśród radnych?

Magistrat umie jednakże przejawiać ogromną 
ruchliwość — tam właśnie, gdzieby się tego naj­
mniej spodziewać należało. Właściciel tutejszej 
gazowni chce założyć fabrykę papy na dachy i 
tartak, przyczem cześć bezrobotnych znalazłaby 
pracę, a reszta ludności Szczakowej miałaby tań­
szy materjał budowlany. Przedsiębiorca pobudo­
wał już szopy i sprowadził potrzebne maszyny, 
gdy magistrat zaczął mu nagle robić trudności z 
powodu jakiegoś rzekomego niebezpieczeństwa. 
Ale ludzie szepcą sobie na ucho, że całe „niebez­
pieczeństwo" polega na tern, że asesor Seiinger, 
prawa ręka burmistrza ma skład drzewa i mate­
riałów budowlanych, ktćreby potaniały, w razie 
otwarcia projektowanej fabryki i tartaku. Niech 
wiec bezrobotni chodzą dalej bez pracy!

Z T E A T R U
—o—

Teatr im. Słowackiego: „ŻAKOWSKIM SZLA­
KIEM", kotmedja w 3 aktachi Andrzeja Birabeau.

Szkolne czasy — to okres mniej lub więcej wol­
ny od trosk życiowych, kiedy w alka o byt jeszcze 
nie skrępowała polotu ducha, nie śćmiła ideałów, 
kiedy szczerych porywów nie zastąpiło jeszcze 
wyrachowanie. Uszlachetniający wpływ wspo­
mnień szkolnych spożytkował Birabeau jako te­
mat komedji lekkiej, wesołej i — mimo łóżek na 
scenie i kobiet w piżamach — przyzwoitej.

Bardzo komiczne typy stworzyli pp. Leliwa, 
Fabisiak i Dąbrowski, ujmującą parę stanowią 
p. Dziewońska i p. Pawłowski, z humorem grają 
pp. Zalewska, Kostecka i Bednarska, oraz pp. 
Turski i Hicrowski. Komedja jesl wybornie wy­
reżyserowana, tylko tempo mogłoby być nieco 
bardziej żwawe.

Na obecną upalną porę roku trudnoby było tea­
trowi wymyśleć odpowiedniejszą now-Qść reper- 
toarową. E. H.

Z BIBLJOTEK1 I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!

związki i zgrom adzenia
—o—

KONFERENCJA CZŁONKÓW PARTJI, MĘ­
ŻÓW ZAUFANIA, DELEGATÓW FABRYCZ­
NYCH I SYMPATYKÓW PPS W PODGÓRZU
odbędzie się w piątek 3 lipca o godzinie 6*30 wie­
czór w Domu tramwajarzy, plac Serkowskiego 7. 
Sprawy b- pilne. Uprasza się o niezawodne przy­
bycie.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW
odbędzie się w niedzielę 5 lipca o  godzinie 10 rano 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 
II p.) z porządkiem dziennym: 1) Sytuacja w za­
wodzie. 2) Umowa cennikowa.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Meyerling" (przedst. popularne — ce­
ny zniżone).

Piątek: „Sztuba" (przedst. popularne — ceny zni­
żone).

Sobota: „Wesele Fonsia" (przedst. popularne — 
ceny zniżone).

KINOTEATRY
Apollo: „Na strunach miłości".
Corso: „Karuzela życia" (Miecio Mirski).
Promień: „Manołescu".
Sztuka: „Serce i sport".
Światowid: „Pieśniarz Paryża" (film dźwiękowy 

z Chevalierem).
Uciecha: „Koniec pani Cheney".
Wanda: „Bitwa nad Sommą".
Warszawa: „Niesamowity".

RADJO KRAKOWSKIE
11.40: PAT. l tó ^ S y g n a ł  czasu3 hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko­
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „Co 
matka powinna wiedzieć o bakteriach". 15.45: Komu­
nikat Ligi obrony powietrznej i przeciwgazowej. 16.00: 
Gramofon. 16.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. — 
16.50: Odczyt z Warszawy: „Dziennikarstwo w naszych' 
czasach*'. 17.25: Gramofon. 17.35: Odczyt: „Indje a 
Europa** — wygłosi prof. H. Grabowska-Willman. 18.00: 
Recital fortepianowy Alfreda Hoehna. 15.00: Rozmaito­
ści, komunikaty. 19.05: Gawędy podhalańskie — p. Wł. 
Doruli. 19.20: Odczyt: „Marzenia senne i ich tłuma­
czenie'* — wygłosi dr. Tadeusz Frąckowiak. 19.35: 
Dziennik radiowy. 19.45: Komunikat sportowy. 19.50: 
Opera z Warszawy: „Halka** Moniuszki. 23.15: Kofttih 
nikaty. 23.30: Muzyka lekka i taneczna.

NA W YJAZD!
Kostjumy kąpielow e m a c c o ......................................1*95

„  ,, fil d’ecosse z jedwabiem . . . 3*90
,, n  w e łn ia n e ................................. 5*90
,, M oryg. amerykański „Jantzen“

w dużym wyborze

K ostjumy kąpielow e 1 9 'RH
z wełny wodoodpornej, fason amerykański IŁ

Czepki gum ow e k ąpielow e......................................... —*95
Paski g u m o w e ..........................................................—*90
Kamizelki himalaja . . . .  zamiast Zł 40*— Zł 19*80
Pullow ery jaąuard . . . .  „ „ 30*— „ 14*80

„  t e n n t s o w e .................................................... 5.30
„  jedwabne......................................................... 6*50

Sw eterk i dziecinne wełniane, wyrób angielski. . . 9*80
Pończochy sportow e c h ło p ię c e ................................1*—-

,, jedw abne z prawdziwym szwem okazyjne 2*90
n „  ze strzałką, okazyjne . . . .  4.90

Skarpety te n n iso w e ............................................................... —*95
K oszule meskie sportowe w dobrym gatunku . . . 7*90 
Skarpety „ niciane..........................................................—.85

„  „ fil d’ecosse z ażurem okazyjnie . . . 1*95

JULJUSZ NACHT
K ra k ó w , S tra d o m  5 .

Rok założenia 1897. Telefon 121-94.

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerow ej 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Z y g m u n t R e n d e l
poleca w ęgiel i k oks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „B ory  “ oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel, 155-77,

Odpoczywam godziny, 
Pracuję minuty.
Bo pastą ERDAL

Raz dwa oczyszczę

Pasło do obuwia

Erdal
Wyrób krajowy

Starannie ostrzy i reperuje 
brzytwy, nożyczk i, ma­
szynki do mięsa i włosów, 
noże osadza, dodaje nowe 
ostrza, przyjezdnym do 
Krakowa w tym samym 
dniu. Szlificrnia „Szyb­
kość** J. Zubikowski, Kra­
ków, pl. Marjacki 9. Na 
składzie doborowy towar 

stalowy ostry.

Zgubione: świadectwo mo­
ralności, świadectwo szkolne, 
metrykę urodzenia wystawio­
ne na nazwisko Adam Pięta, 
r. 1913 w Stryju unieważnia 

się.

Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


